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Kedukcja Karola 4, Tel. 135-25, 102 
Administracia Karola 2, Op iia 4 
Redaktors zągiąpcą 

od ekine AGA pd Rudnia. 


W a iiu. PEOEŃYKORATY: 
PRENUMERATA miejscowa z odbiera- 
piam numerów w administracji „Echa 
di. a inoszenio do domów 40 gr 
Gw calą 1 Stycznia 1684 o. -proniumetaja 
MNUdJSMOwĘ W pesya; potno WY 
"EE C SUL. U Le 4 

ipag capi ctztwy! 
Prenumerata sagragiipiñs O M W ys 
artykuty nudesiane Des oznaczenia ho- 
norurjum uwnżane są za bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 oð- 
rzuconych rednkcja nia zwraca. 


Rok IX. Nr. 139 


Smutny finał lotu alpejskiego. 


Samolot strzaskany-kpt. Dudziński ranny. 


Kpt. Bajan i sierż, Pokrzywka odnieśli poparzenia. 


WIEDEŃ, 21. maja. 

Kpt. Bajan i sierż. Pokrzywka, po ka 
lustrofie w Freibach odjechali pocią- 
kiem do Wiednia. Doznali oni tylko po 
wierzchownych poparzeń. Lotnisko w 
Freibach, na którem wydarzyła się ka- 
strofa, jest to małe lotnisko alpejskie 
0 200 zaledwie metrach długości. poło- 
żone o 1000 metrów nad poziomem mo- 
fza. Otoczone jest zewsząd drzewami. 

Na skutek rozrzedzonego powietrza 

t. Bajan nie mógł podczas startu na 
zas poderwać maszyny od ziemi i ude 
ył o drzewo. Złamał śmigło. nastąpił 


Wybuch maszyny— i samolot spłonął. 
NAPRAWA. 
| WIEDEŃ, 21.5. Lotnicy Josipovic i 


lomabardui lądowali wczoraj o godzi- 
Me 9. min, 23 w Aspern pod Wiedniem. 
Skąd ruszą w dalszą drogę do Lintzu i 
Hisbrucka Dudziński musiał wskutek zde 
enia z tyczką lądować przymusowo 
W Voitsberzu w Styrji, Skrzydła apara- 
lu są podarte i pogniecione. Trzech mon 
ttrów przybyło z Gratzu do Voitsburga 
l pracuje nad naprawą aparatu. Dziś ma 
Mstąpić start do ostatniego etapu do 
Wiednia 

WE RET” © IDEE PIATE RATA TREK. TATY ETE 


|! Kapitan Skarżyński 


udaje się do Buenos Aires. 


RIO DE JANEIRO 21.5. pat. Kpt. Skar 
vski pierwsze dni pobytu w Rio de 
aneiro poświęcił na składanię wizyt o” 
Kjaldych i brał udział w szeregu przy 
yć, wydanych na jego cześć. W ciągu 
Perun następnych badał swój samolot 
| Na póczątku przyszłego tygodnia lo 
Inik złoży wizytę Głowie Państwa, w 
ońcu tygodnia udaje się na kilka dni do 
Kurytyby, a stamtąd do Buenos Alres. 


KATASTROFA. 


WIEDEŃ. 21.5 pąt Po naprawie apa 
ratu w Voitsbergu, kpt Dudziński zamie 
rzał wystartować w dalszą drogę do 
Aspern, jednak przy starcie uległ uszko 


dzeniu silnik aparatu i strzaskane zosta 
ło podwozie. Kpt. Dudziński jest lekko 
ranny w głowę. Postanowił on zdemom 
tować aparat i odesłać go do Gratzu. 


-—— 


Łódź, niedziela 21 maja 1933 r. 


CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem t. j l-sza strona 40 gz 
m w, mw l łam, str, 6 łam, w tekście 
© gr. askrologi db gr. swyca ió gr 
strona 10 tamów, drobne 12 gr. sa wy 
cam, dla poszukujących pracy 


16 gr. 
aajmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dla 
sezrobot 1 st Ogłoszenia dwukolorowe 
a 60 proc drożej: ogłoszenia zagranicz 
ue 1 trófkolorowe ©0 100 proc. drożej 
Za termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada P, K O 
Nr. fana 


10 tysięcy zabitych i rannych Chińczyków 


w bitwach pod Pekinem. 


PEIPING 21.5 (tel. wł.) Eskadra 11 sa 
molotów japońskich krążyła wczoraj 
zrana nad miastem, rzucając bomby, co 
wywołało w mieście niebywałą panikę. 


NANKIN. 21.5. Wojska japońskie na- 
cierają na Pekin. Jest. on coraz bardziej 
zagrożony. Liczba Chińczyków, zabi- 
tych i rannych na froncie pod Ku-Pei- 
Kau. przewyższa 10.000. 


roczyste zamknięcie 


nann DOIIŁICJY 


Przemówienie prezesa S$ 


WARSZAWA 21.5. Wczoraj nastąp 
ło zamknięcie obrad ziazdu działaczy 
gc spodarczych i społecznych zw »ere: 
go przez BBWR. Zamknięcie zjazdu 
nato charakter uroczysty i odbył) S4 
w wielkiej hali Doliny  Szwajcarsk't 
przy udziale wszystkich jego uczesti- 
ków 


Po przemówieniach prżewodniczą- | 
cych poszczególnych komisyj zreasumo 
wał wymiki zjazdu generalny referent b 
minister I Matuszewski, Prezes BBWR 
Walery Sławek zamykając 61 astra zjaz 
du wygłosił krótkie przemówienie 2 
którego najciekawsze wylątki podajemy 
Rozwinięcie przez kongres tej pracy 


CZĘŚCIOWA WYPŁATA 


w tomaszowskiej fabryce sztucznego jedwabiu. 


TOMASZÓW. 21.5. W dniu wczoraj 
Szym zarząd tomaszowskiej fabryki 
sztucznego jedwabiu chciał dokonać wy 
płaty, która miała się odbyć nazewnątrz 
okupowanej przez robotników fabryki, 
na co robotnicy okupujący fabrykę nie 
chcieli się zgodzić. 

Robotnicy znajdujący się zewnątrz 
fabryki pieniądze odebrali i otrzymali 
wymówienia pracy. 

Wczoraj w nocy na przedmieściach 
Tomaszowa zostały rozrzucone ulotki 
komunistyczne, nawołując robotników 
tomaszowskiej fabryki sztucznego jedwa 


Awantury w żydowskim domu akademickim. 


Wyeksmitowani studenci usiłowali gwałtem wtargnąć 
do mieszkań. 


LWÓW. 21.5, W późnych godzinach 
Więczornycii, zaalarmowano policję 
wiadomością że w Żydowskim Domu 
kademickim przy ul. św. Teresy wybu 

wielka awantura i że zanosi się ną 
| olowanie całego domu, 

Po otrzymaniu tej alarmującej wiado 
tości, udał się na miejsce oficer dyżur 

Komendy miasta z posterunkowymi 

zie zastał już spokój, a jedynie na cho 

iku i w samym budynku kilkadziesiąt 
bomawiało incydent, który rozegrał 
lę na kilkanaście minut przed przybv* 


ciem policji. Oto wyeksmitowani przed 
trzęma dniami czterej mieszkańcy domu 
wczoraj wieczorem wtargnęli przemo- 
cą do wnętza budynku, usiłując ponow 
nie zająć swoje mieszkania. Przeciwko 
atakującym wystąpili wszyscy miesz- 
kańcy domu w liczbie 300 osób, przy- 
czem wywiązała się walka, w czasie 
której wyeksmitowani studenci wybili 
w drzwiach wchodowych 6 szyb, po- 
czem ustąpili z placu boju. Policja wobec 
tego ograniczyła się do spisania proto- 
kółu, 


uchwały występ opryszków w pociągu. 


Obu osadzono w więzieniu. 


WARSZAWA, 21.5 Do pociągu na sta 
Yi Włochy weszło o godzinie 11.30 wie- 
Szorem dwu młodzieńców, którzy pod 
*oźbą użycia noży sprężynowych 
Pażądali od p. Janczewskiego Tadeusza 
| apa pieniędzy. Napastnicy poddali 
lanczewskiego osobistej rewizji rabując 
u portfel z pieniędzmi. Po splondrowa 
fliu walizek złodzieje najspokojniej udali 
do innego przedziału. 
Gaw pociąg zatrzymał się w Piastowie 
NIE R WDP LIE NOSOWA POK ZER 


| Dwa strzały z fuzji 
_ położyły trupem człowieka. 


| ` KALISZ, 21.5. We wsi Kobierno gm. 
Kamień, pow. kaliskiego wynikła bójka 

między Frączakiem Kasprem, a Wia 
ltowskim Michałem. Wiatrowski chwy 
Wł fuzję i dwoma strzałami ciężko zra- 
Mit Frączaka. 

Frączak po przewiezieniu do Kalisza 
mart w Szpitalu. Wiatrowskiego aresz 

wano. 


30 maja r. b. 
sąd doraźny w Kaliszu. 


KALISZ, 21.5, Kaliski sąd okręgowy 
wyznaczył termin na 30 maja rb. sądu 
„Oraźnego nad mordercą Stefanem Kut 
kowskim, który przed dwoma tygodnia 
Ni w celach rabunkowych zamordowa! 

W Tuliszkowie ojca swego Bolesława i 


Uzynkę Władysławę Kutkowską, 


a 


Janczewski z pomocą posterunkowych 
policji obu rabusiów zatrzymał. Są to 
19-letni Mieczysław Wiśniewski i 21- 
letni Bronisław Trojanowski, obaj noto- 
ryczni złodzieje. 


biu do demonstracji. Ulotki skonfiskowa 


ła policja 


DARCZYCI I SPOŁECZNYCH. 


tawka. 


musi być dziełem komórek organizacyj- 
nych które sprawami gospodarczemi w 
terenie kierują. Chodzi o to. by puszczo 
ne w ruch wielkie koło rozpędowe po- 
ruszało i inne mmiejsze kółka. Dalszy 


ciąg obrad jest pomyślany jako narady 
regionalnych grup wojewódzkich. które 
będą ogniwem między zjazdem a po- 
szczęgólnemi regjonami. W okresie od 
10 do 12 czerwca — zakończył prezes 
ISławek— kierownicy grup regional 
sjych winni materjal kongresu zrefero- 


wać na miejscu. Dziękuje wszystkim za 
udział w zjeździe i zamykam obrady. 


TOKJO. 21.5 (tel. wł.) Wśród wojsk 
chińskich, operujących przeciwko Japoń 
czykom. wybuchła poważna rewolta 

Jej przywódcy mają na celu oderwa- 
nie północnych Chin od rządu namkiń- 
skiego. 


<- 


Delegat Ameryki 


na konferencję londyńską. 


Nowomianowamy amerykański sekre- 
tarz stanu (minister) Hull będzie przewo 
dniczącym delegacji. Stanów Zjednoczo” 
nych na światową konferencję ekono- 
miczmą, która rozpocznie swe obrady 
w Londynie dnia 12 czerwca br. 


Szpieg skazany na 13 lat więzienia 


preosi-o 


karę 


„Śmierci. 


B. kapitan Rowiński zastrzelił swego szwagra. 


WARSZAWA. 21.5. Wielką sensację |siebie o szpiegostwo. 


wywołała swego czasu sprawa kapita- 
na Leszka Rudnickie: Rowińskiego 


To- 
który w komisarjacie policji - oskarżył 


Włoski kombinator Macci 


Likwidacja haniebnego konkursu 


Oświadczenie to przyjęto zrazu z 
niedowierzaniem. Dopiero przy powtór 
nej wizycie w komisarjacie— Rowiński 


chce „uszczęśliwić” Łódź. 


po 423 godzinach tańca. 


Warszawa, 21.5 — Wczoraj o godzi* 


nie 12 w południe przedstawiciele władz ļ..z 


administracyjnych w asyście licznego 

oddziału policji, przybyli do cyrku z po- 

leceniem 

natychmiastowego przerwania maratonu 
tanecznego. 


Gmach. cyrku został opróżniony. Mara- 
ton zlikwidowano po 423 godzinach tań- 
ca. 


Organizator imprezy Włoch Mucci 


DOKTÓR 


KLINGER 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Adrzeja 2. tel. 132-28. 


Przyjmuje od 6 do 8 wiecz 
w niedziele i święta od 10 do 12 w poł. 


usiłował zbiec wraz z kasą, oczywiście 
apominając* o wypłaceniu 
przyrzeczonych nagród. 
Przeszkodziła temu policja, która dopil- 
nuje. aby przyrzeczone nagrody podzie- 
lono porówno pomiędzy pozostałe 8 par. 
Mucci. jak się dowiadujemy, zamierza w 
na?bliższym czasie podobną imprezę 
zorganizować w Łodzi. 


został aresztowany, a. wyniki śledztwa 
potwierdziły to samooskarżenie. 

Rowiński został skazany na 
więzienia. 


Obecnie zwrócił się on do. prokurato 
ra, oskarżając się o-zamordowanie w 
roku 1930 swego szwagra Kkapitana-leka 
rza Łosia-Bieleckiego, który - rzekomo 
popełnił samobójstwo. Rowiński zeznał, 
żę szwagier jego, który wtajemniczony 
był w aferę szpiegowską stale go szan 
tażował; domagając się pieniędzy na 
kupno narkotyków. Pewnego 'dria Ro- 
wiński zabił Bieleckiego. Obecnie przy 
znając się do -mordetstwa prosi o ukara 
nie go śmiercią. Zostało wszczęte na 
tychmiast *dochodzemie celem . wyświe” 
tlenia sprawy. 


13 lal 


OBRONA NARODOWA FRANCJI 


jest całkowicie zabezpieczona. 


PARYŻ, 21.5. pat. Na porannem po” 
siedzeniu» senatu uchwalono 5 procento 
wą redukcję wydatków państwa oraz 
zniżkę udzielanych prżez państwo sub- 
wencyj o 10 proc. Gen. Burgois zgłosił 
poprawkę o wyłączenie od redukcji wy 


Krwawa rewolucja 
na Kubie. 


Machodo y Morales dyktator Kuby, ; 
przeciwko któremu wybuchło oowstanie fiz 


Hawanna, s 


stolica Kuby, widziana z lotu ptaka. 
>00 powstańców wylądowało w porcie Podczas walk z wojskami 
przeszło 100 osób zostało zabitych Sytuacja jest nadal bardzo poważna. 


dyktatora 


datków na cele wojskowe. Mówca przy 
pomniał że redukcja dokonana już w 
tej dziedzinie wynosi 1l i pó! proc. dla 
armji krajowej : 22 proc, w wvdatkach 
na materjał wojenny. Przewidziane ober 
nie wydatki związane są z zawartemi 
już umowami, lub też konieczne są dla 
przeprowadzenia nowego projektu reor 
ganizacji armji. Premier Daladier za- 
brał głos wskazując że obowiązkiem 
rządu jest pozostawić izbom całkowitą 
swoDdcdę głosowania. 

Rząd będzie interwenjował i ewentu 
alnie postawi kwestję zaufania dopiero 
wówczas, gdy już wszystkie możliwoś- 
ci porozamienia bzaą wyczerpane. t'rze 
chodzic co sprawy ewent. redukcj' wy- 
datków wojskowych premjer podkreślił 
Że obria narodowa jest całkowicie za- 
bezpieczona, 

PARYŻ, 21.5. Poprawki gen. Burgots 
zostały tizez senat przyjęte. 


2 dni w Warszawie 
— za zł. 10. — 
pokoje dla turystów 
w Hotelu Royal, Chmielna 34 


wraz z bezpłatnem oprowadzeniem 
po mieście przez specjalnego 
przewodnika, 


PROSPEKTY NA ŻĄDANIE, 


wr T 


Próbny 


— Na rzece Ouna pod Białogrodem 
zatoną! prom wiozący 11 osób w tem 6 
kobiet. Czterech pasażerów zato ęło, po 
zostali zdołali się uratować. Wypadek 
nastąpił wskutek wysoktego podniesie” 
nia się poziomu wody na rzece. 

— Wczoraj rano, po odbyciu szere- 
su konierencyj, odjechał z Warszawy 
do Gdańska wysoki komisarz Ligi Na- 
rodów w wołnem mieście P- Rosting 
wraz z malżonką. a 

— Prezydent Rzplitej Polski wysto= 


aniu o godzinie 18-ej bez względu na 
ilość obecnych. z następującym porząd 
krem dziennym: 

1) Zagajenie i wybór przewodniczą- 
zego. 2) sprawozdanie Zarządu: a) sek- 
rętarza, b) skarbnika. 3) Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej, 4) wybór, wzzlęd- 
mie uzupełnienie wyborów Zarządu, 5) 
wolne wnioski 

Za Zarząd: Przewodnicząca: 
(©) A. L. Małachowska. 


Sekretarz: (—) Arvtko, Por 


SCHO* 


zycji wycieczki wyfodne wagony i oka 
zały wiele życzliwości 


Zarząd Oddziału Łódskiego Polskie- 


ładunek bawełlny'Zaledwie 150 sezonowców 


żydowska w Polsce i zagranicą”. 
Zaproszenia i karty wstępu do nabv 
ja bezpłatnie w Sekretariacie ul. Głów 


go Czerwonego Krzyża składa podzię: |na 48, tel. 153 33. 


DOKTÓR 


DOKTÓR 


REICHER G. Rydzewski 


Sepcialista chorób skórnych 


|wenerycznych i moczopłciowych 
| Południowa 28, tel. 201-93 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


Zamenhofa 6 


_. pr 140 


Kto zdrowie 


aa ul. N.-Za” 
wiadomość: ul. Na* 
sklepie wa” 


RUDKA do sprzedania 


rzewskiej Nr. 32, 
piórkowskiego Nr. 33 w 


IrZYWNYM. 


PLANY na budowę domów mieszkał: 
nych, will, fabryk, cegielń, tartaków: 
młynów, plany koncesyjne, wykonywś 
po cenach przystępnych, ul. Lubelski 
Nr. 12, m. 44, prawa oficyna. Dojażć 
+ramwajami 3 1 4 


a 
OKAZYJNIE sprzedam 2 odbiorniki ra“ 


La 4 . . s . > kd 
dla łódzkich fabryk. zostanie zatrudnionych na plantacjach miejskich. szanuję, |, 
Płock, 21 5 (Pat) — W rzecznym por | załadowano na kolei. Łódź, dn. 20 maja. Najważniejszem zogadnie | giewniki. Ten 59 lla 4 
cie płockim dokonano ciekawego ekspe- | Pierwszy ładunek skalkulowanv został wem samorzędu łódzkiego w okresie wiosennym | Żadnych funduszów nic dano na roboty bru- kupuje! | 
rvmentu dokonywując próbnego ładunku | bardzo tanio. Eksperyment ten „ostał [jest kwestja robót sezonowych, przy których rok- | karskie i plantacje miejskie, Przyjnówać tylko | C 
bawelny dla Łodzi w ilości 50000 tann. | przeprowadzony w celu zbadania kosz | "me znajduje zatrudnienie kilkanaście tysięcy Dłatego też w roku bieżącym Magistrat w oryginalnem opakowaniu z banderołą! | s 
Z zamorskich krajów bawera przewie-|tów przewozu bawełny z Gdyni do (ludzi. Subsydja rządowe, jakie każdego roku by. nie będzie brukował nowych ulic, iwis 
zioa została do Gdyni, stamtad drozą Płocka droga wodną i większego wyko- ły przydzielane Łodzi, pozwalały na prowadzen cfa ograniczy się jedynie do naprawy i konserwacji J iias 
wódna do Tczewa. skąd na statku „Vis* |rzystania portu na Wiśle . na przedmie- robót w dość znacznych rozmiarach. | starych bruków. j i Ami | uj 
tula“ o Płocka. gdzie transport |ścin Płocka w Radziwiu. Dziś fundusze na uruchomienie robół sęzonń| -Zi uwagi na brak pieniędzy zakamówanę zostana (MU SIĄ SZCZĘSCIE IJ WJ i te 
wych przydziela Fundusz Pracy, który wziął sobie |roobty w parku Ludowym na Polesiu Konstanty_ ' i U ią 
B N AC 7, BEL N i K p O © ZU *v za zasadę dawania pieniędzy na roboty wowskiem. Tutaj podobnie jak i w innych pars PEŁNA „TABELA WYGRANYCH XXVI ste 
m > A z z 5 najbardziej racjonalne. kach i skwerach odbywać się będą jedynie POLSKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ, " Ze! 
skazany na pół roku więzienia. W pierwszym rzędzie Łodzi przydzielono dwa roboty konserwacyjne. Wczoraj W seim UINU siągiichad, 4-1 ih 8! 
IDĄ ; Za à A ; : miljony złotych ma kanalizację i regulację rzeki Zamiast tysiąca robotaików na plantacjach miej- sy 27 polskiej loteriji pańswowej wygrane p-dif iter 
RADOMSKO. 21.5. Sąd - Okręgowy | dał ostatnie swoje pieniądze i zmuszo* | Łódki oraz fundusze na budowę szosy Łódź — La. ' skich zatrudnionych będzie tylko 150 robotników. na numery tasęptjące: = 
w Piotrkowie na sesji wwazdowej w fay bvł pobierać systematycznie pienią- | E i x 5,000 zł, Ba Nr. 30725, ai 
Radomsku rozpatrywał sprawę b. naczel | dze z kasy. Sasin znany był jako praco At k l t b b t po 2.000 zł, ma N-ry 66065 143250, ary 
nika poczty Pajęczno, Walentego Sasi- | witv 1 solidny urzędnik, | a epi ep yczny ezrobDo nego. po 1,000 zł, na N-ry 6402 111388 11200: abit. 
na o sprzeniewierzemie pieniędzy Kaso- <ąd po rozpatrzeniu sprawy wydał Kronika Pogotowia Ratunkowego. 130826, ię 
wych w wysokości zł. 5. ; vvrok cą k u /alenteco Sasing i $ o 500 zł, na N-ry 388 19505 60821 9783 nątr: 
U aka zai Gdy Wody PO sie MA da” PUJ Grujesia | korę uł wagę al Sy czna. W korytarzu „ań Narutowicza 31, spadła z okna trzeciego 103811; Sap nież 
da winy, motywując Swój BO radi Wisi nadała ost Pióra: iaa ulicy Suw alskiej IŚ spadła zę scho-ów piętra fabryki Osnowa. Lachmań ude-- po 400 zł, na N-ry 2138 4317 4338 270% ny 1 
czliwem położeniem materjabiem | cno bu Państwa sprzeniewierzoną prze Sa gł żyje odniosła okaleczenia glowy rzony w głowę odniósł 35516 44147 40477 52804 61824 80042 80404 98030 świa 
roba swej żony. na leczenie której wy- ' sine sumę JS zez >A |; złamania lewej nogi 48-1etnia Natalja poważne okaleczenia. 101587 11494 141295, niel 
„na lecz e której wy ə sumę, Madalińska, zamieszkała przy ul. Zakąt Lekarz pogotowia po udzieleniu mu Dok ; DF nyeh 
tej 57. Ofierze wypadku udzielił pomo- | pierwszej pomocy przewiózł ofiarę wy (Dokończenie w poniedziałek), ol 
p O / 4 A R M F, Y N A cy lekarz pogotowia. padku do szpitala. » E i ix 
e Na ulicy Zeromskiego - przejechana Na ulicy Nowomiejskiej w przystęp- Specjalny pociąg dyrekcji wrai 
Straty wynoszą 60 tysięcy złotych. przez samochód odniosła ogólne obraże | stwie ataku epileptycznego odniósł po- kołej : A] 
nia ciała 43-letnia Zuzanna Kurczyńska. | ważne okaleczenia głowy Mendel Majze | ejowej ÓW 
Łódź, 21 maja. Wczoraj wieczorem srłonął doszczętnie. Straty sięgają wy | 7am cszkała przy ul. Żeromskiego 62. | bezrobotny, zamieszkały przy ulicy Ka- na meeting lotniczy w Warszawie, 22 
w osadzie Śmogorzew, powiatu koniń- | sokości ponad 60.000 złotych. Poszkodowanej udzielił pomocy lekarz.| mieanej 13. Zawezwany Jekarz miejskie | Łódź, 21 maja, Jak nas informuje dworze kt 
skiego, wybuchł pożar w młynie dzier- miejskiego pogotowia ratunkowego. | go pogotowia ratunkowego. po udziele- | nE sinih e ar RRE CJ nf 
sawionym przez niejakiego Jankla Wo- ; TR Srrawca wypadku — szofer zbiegł. An pierwszej pomocy. przewióżł nic: | domości te z okazji IJ międzynarodowe o wE 
dzickiego. Ogień powstał wskutek za- Pierwsze wyniki Na przechodzącego ulicą Doły Henry i pp a aia do etl y rodziców. | napa A kad opo DAA Wan że 
palenia się łożyska motoru i przedostał walk francuskich w cyrku. k Lachmana, zamieszkałego przy ulicy |szawy specjalny pociąg. Pociąg tea wyjedźk . 
się do stojącej obok beczki ze smarami. Otard- uwalnia sębM(oje spromadii» ty L s r 5 |z dworca Fabrycznego. 24 mait ! wróci &m Zaci 
anim pożar spostrzeżona cały budy- sigco ewolenników walk. Nase mise | Piel rz mka jubileuszowa na Jasną Górę T Z sej zd w oble strony /«Mierana bę wit 
nek stał już w płomieniach. y wypadła okazale. Sensacjo wzbudził A TEARS Gra £ y p | dzie opłata zł. 5,90 przyczem kinas. bilet ka 
Na ratunek przybyło kilka oddziałów bowski swym wzrostem i sposobem walki. Odjazd nastąpi 3-go czerwca. |do Warszawy i na powrót obowiązany będziej Łza 
straży ogniowej, której jednak nie uda- Nadzwyczajay był młody preystojny student B 7 : k l ; j | zaopatrzyć się w bilet wołśćla na mrsetg *| 
ło się pożaru zlokalizować. Cały młyn | nwiez, świetny technik. Jego pi F 4 Komitet Pielgrzymki  Jubileuszowej |w dniu 3 czerwca w godzinach popo- | cene 1 zł. 80 gr, y każ 
go piruety podobały się | ; > " W r ź Ę à Specjalny ten pocłąg będzie uruchomiony $ 
a | widzom. A. K. pod protektoratem J. E. Ks. Bi- | łudniowych, powrót w dniu 5 czerwca W | wówcziś ole sprzedane będzie mamati | yon, 
La in i dki Wakt <a e Wiczsa: BANA 5 skupa organizuje w czasie Zielonych godzinach wieczorowych (Dokładne go- | 300 biletów. w przeciwnym razie pasażerowii i mi 
arzenia i wypa I | Wielochem, Obaj nadzwyczajni, Zwyciężył w 15 Świątek pielgrzymkę jubileuszową na | dziny o wyjeździe pociągu podane zosta- maoga zem w. biloty te zostana przewiemień na S 
upbsegiej dooy. | ain. przernitem peses głowę Bielewies Jasną Górę do Częstochowy. Pielgrzym- |ną w prasie lokalnej). Przejazd koleją | ta CAED Z a zostaty  wydrukówańi tay 
Burmistrz Uostynina, Władysław |  Stury misirz Kawan zdusił nelsonem Biernackie l ka wyruszy koleją pod przewodn ctwem |z m. Łodzi do Częstochowy -i z powro | specjalnie bilety, które w floścl 500 sztuk na“ az 
Kożuchowski został oskatżony o tapo" |*9 w 5 min. duchowieństwa. tem t. i. w cbvdwie strony wynosi- 8 zł, | DYS moma w kapie. Oaza amoraa tona "m 
wmictwo | działanie na szkodę miasta Burdus nie rozstrzygnął walki za Śzczerbińskim Patnicy wezmą udział w specialnem 50 gr. Karty przejazdowe nabyć można | Fomyczne L forg. sziuk w Orbiste I 
KŻ Ą i sztuk w Wagons - Lits, 
przy nabyciu tartaku, za który przepia że wne le mic typ walkarza. nabożeństwie , które zostanie odprawio- |w Śekretarjacie Akcii Katolickiej — | arei 
Q; H . TYPT: NY arlewyki uległ w dobrej formie znajd e i z è 4 i Aa i a 
ZO SB) złotych 1 Sprzeday AFZOWA |, each Krmmrowi $ mia aena coraan Najin Marii Panny, ro Ką iSkorapki ia sw sodzinach bir | Matlsi ponios de pokra || to: 
paide j 0 2 AEE E T E siac no! Bolo. wnym cbrazem jajów, ani, Ays rowyc 1. oraz we wszy st ich para Jach = pł $ s pl lar. etn A to c 
straciło znów 350.WE zi. Z. w nie rozłożył Krotona. odprawią wspólnie Drogę Krzyżową, |łódzkich od dnia 22 maja do dnia |-gu i bansi ry. AES PERO a ISSS JE larz: 
Rzy oskarżenia mówił; po Kożuchow Dziś walcza: zwiedza skarbiec oraz kościoły często: czerwca włącznie. | PA takej mieszkań pod guirean zozhyć 
ski na stawiowisku burmistrza byl nie- : Í st 2: Swe sze PY 
; ść © Asd z | sę Karlewsik — Kawan chowskie. Wyjazd z m. Łodzi nastąpi — Zgłoszenie: „ELEKTRA? 6 Sierpnia 1. ryża 
zwykle arbitralny, me pozwalał wurą* Kotek: — TAJ telef" 2 7-80 i 1207. å 
cać się do gospodarki kasą radnym 1 fa |  Szczerhiński — = s e d se st u 
wo Ui kaye rongona: brinar ai Burda. czoraj wyjaz 9 ZIS powro *|POTRZEBNY inkasent z kaucją 100 na I 
NIC nio zāarzut 03 15 à C ZYSC Grabow: a > » 4 1 b; A || : a; s AR 
przy zawieraniu, ahzakcyj. Sad płocki ZY A > wi 404 BESK Z!ot młodzieży czerwonokrzyskiej w Częstochowie. ów Pabjaniczanin, kawaler, chrze] m 4 
skazał p. Kożuchowskiego na łączną KA | wywiad z fenómenem Grabow:kim idii W dniu wẹzorajszym wyruszyła spe | kowanie Zawiadowcy stacji Łódź - Fa- sent RCIE 4 at men 
Be poora roku więzi, pre SRG © —— calnym pociągiem liczna wycieczka mło | bryczna p. Stan. Taflińskiemu i p. St. | === scy. 
pelacyjny wyrox ten uchylił i burmstrz ZARZĄD TOWARZYS dzieży szkolnej czerwonokrzyskiej z na- kasjerowi p. Wiśniewskiemu za daleko | SPRZEDAM aparat radjowy z głośni: ca i 
został uniewinniony. R RAD Sarad ARZYSTWA _OPIEKI| szego miasta i okolicy na zlot regjona|- | idące udogodnienia przejazdu kolejowe- | kiem 4-biegunowy Beteco za 90 złotych jący 
— Literatka Róża Meller skazana SIEROTAMI PO ŻOŁNIERZACH ny Kół Młodzieży P.C.K. do Częstocho- | gô. Młodzież nasza wraca z Częstocho=| «Wiadomość: wi. Piękna 16, m, 16, ta 
została wczoraj za oszczerstwa | oszu W.P. W ŁODZI, a wy dzisiaj wieczorem o godz. 10-ej. łu 
stwo popełnione przez symulowanie za zaprasza wszystkich Członków Towa- Zlot ma okazać gotowość i poświę- SKLEP z urządzeniem i piwiarnia pro CSU 
machu na swoja osobę na Sześć miesię | rzystwa na Walne Zgromadzenie, które | cenie młodzieży do służby Rzeczypos- ODCZYT PROF. CZERNIEWSKIEGO. | sperująca od 30 lat do sprzedania z po by 
cy więzienia. Na wniosek obrony wy” a del. rj ba Ogniska Oficerskie | politej i ma na celu rozwijanie wśród ŁÓDŹ. 21.5 W dniu 25 maja br. wodu śmierci właściciela, Łagiewnicka do i 
puszczono ją. 7 ietonad: p” >), f ary: Nr. 2) róg Hl-go | bliżnich idei samarytańskiej oraz tros- | (czwartek) o godz. 10 rano w sali Geye Nr. 66. drzs 
— Prezydent Rzplitej przy W | zd pi "17.30 dnia 7 czerwca 1933 r. 0| ki o zdrowie moralne i fizyczne w myśl |ra Piotrkowska 295 wygłoszony zosta* | p B TERS » za S 
dniu wczorajszym komisarza generalne | SAZWJE NOW terminie pierwszym, A | hasła . Miłuj Bliźniego”. nie odczyt prof. Ludomira _Czerniew* |, OTRZE NA uczenica do krawcowe! "ur 
go R: P. w Gdańsku p. Pappe. w razie braku kompletu w tym samym Władze kolejowe oddały do dyspo- | skiego z Warszawy na temat „Kwestia ul Gdańska 19. fr. II p. m. 5. 
a 


sował odpowiedź na orędzie prezydenta p 48 — li 45—Bwi Przyjmuje od godz. 6 — 8. Panie od 9 — 10 rano 
Roosevelta, która stwierdza, że cały na Dr. zj SE i miina Ar e | AB w niedzielę od 10—12 djowe — jeden 4-ro lampowy do sieci zbić 
ród polski ceni wysoko poczynanie za- £ E A pa T [a] R i 3-lampowy na akumulator, wra? 
warte w oświadczeniu prezydenta St. e. z p s 1 LOKTOR Dr. med. z głośnikami Philipsa. Wiadomość: ul hi 
; ` ; Ą skórnych, w : s , 
gatki przed Sądem Okręgo- ; moczoplelowyeh 7777" H W 0ŁKO W YSKI Ne HALTRECHT po L misst. = e E kin 
wym stana! kasier dworca Łódź—Fab- ïy przeprowadzi wą. às u ? 4, MEBLE, sypialnie, brzoza, róża. orzech, jęsiom wie 
ryczna 56-letni Jakób Szymczyk, oskar Piotrkowska 90, Cegielniana 4, tel. 216-90 Gere skórne. “mammat 0, a dnb, stołowe orzech, garderoby. łóżka, kredens był 
żony i defraudację 37 tysięcy złot, Roz telefon 129-4> Specjalista chorób skórnych, m paid AE stoły, krsoela, salonik używany mahoń. Sprzedeój 5 t 
prawę odroczone. dice AC: PO gar wenerycznych i moczopiciowych Piotrkowska 10. Telet. 245-21. olej mo ręty, PRE T pa RJ sid 
pd APA R Ao Przziwna ad zodz 8 do S od $do9|Prryjinie od 2 do 3po pok i 0d GR dóż wiec |" 4 OP OBR z 
Lekarz - Dentysta Doktór w miedziele i święta od godz. 9 do 1. W niedzielę ! święta od 11 do 1 w poł. — 
O w TIUĄACHER Złoto BIŻUTERJĘ, SREBRO kwity mó! 
bardowe kapuje | płaci y 
. Rozin-Reichowa He $ | | Złoto = m 
yższe ceny. Zakład Jabilerski y 
orzeprowadziła się Choroby skórne i wans:yssus | na ru tur l. Fijalko. Piotrkowska 7. dale 
u ZGIERSKĄ 38 Piotrkowska 56. Tel. 148-62. orz p x p y mieł 
l Przy muje codziennie od 1%, — 4 poł. = k | P , ; 
sprzed w Zperakiei ti ipriyjaniej""lt"""| 1 Sao riS Wees w miedziela | święta i różne kalectwa || xTóRA z inteligentnych pań do lat 5 m 
"uz wes, od 10 — 1 w poł. zechce łaskawie pomóc prowadzić go) | m"! 
DR. MED Ceny lecznicowe. Pomoc i skutek bez operacji, soodarstwo aeee miłej 1' dość mło i 
P 3 Z Z a dej jeszcze atce. proszę o pilne złoże L 
. | j P (U rw 
BUPTURY, Jako też kal wolno zaniedbywać, gdyż skutki Gl < j p 
ENH U Przychodnia dla chorych e E-TELKO IN | AOC aka „Pea SAM ros 
Damatork 
- k j "Thru 4 ( Zwierskiej 87). głowa ludzka | konewk» spowodować możę Amiertolue puwikiania kisukow®, nmatorka pot: 
Chor. kob ece i akuszerja |" N=rosregi oco S | Specjalna aama banie osi aaae |  Bajiasiarzies . rupłury. > , cio! 
i 11, tel. 246-09 tal. 100-69 | ma a ma e aea trywiewie kregtwiuga. prsściw two. PRACA ZAPEWNIONA. Wyuczam ss sł 
Zgierska a te ° e , Z, ada r © Ww i e” rzemiu mię garbów i grużlicy, ieczn. kurmoty ortopedyczne, Dis skrzywio- dełkowania, oraz tóżnych swetrów ni ` 
Przyjmuje od 4 —-8_w. 29 nyob pés 1 płaskich bolących stóp. wžiady ortopedyczna Sztuczne rę drutach. haftu maszynowego. ręcznegój POT 
Przyjmują lekarze wszystkich Awiadectwa pochwalne wystawili prot uniwersyt: Proł dr. B. Barges toledo, milano, aplikację, wenecką roj -A 
Lekarz dentysta specjalności. rot, dr, J, Marischier, prot. dr. B. Kielanowski. bote i sg Kaufmanowa, Zgierska 16 mni 
Gabinet dentystyczny. Rentgen. Analizy lekar- | Spec. J. RAPAPORT ortop. zè Lwowa prawa of. | piętro. u p. Majerowicz (daw) 
B. TONDOWSKA skie. Szczepienia | aah igpane Wizyty na cz „Gdź, ul, Wólczańska Nr. 10, ke” i parter tel. 221-17. niej Piotrkowska 18). 
51, tel. 174-93 OomMoG nocna. Przyjmuje od $—1 i od 3—7. UWAGA: Osobiste jawienie się chorych jest DA par 
ul. Główna s tel. r | konieczne, Ubezpieczonych w Kasia Chorych m. Łodzi przyjmuję. OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, leżankę krí Ka: 
przyjmuje od 9 — 213 — 8 DR. MED. | PODZIEKOWANIE. r aa opi robota solidna, K 
: b. ; Na tem mialscu wyrażam moje serdeczne podziękowanie Wielkiemu Specjaliście lińskiego , Przezdziecki. dzi 
własna pracownia zębów sztucznyc M. FELD M AN WP. Dyr J. RAAPORTOWI zam. w Leds: przy ul. Wólczańskiej 10 ( front parter ) yz 
ceny Lecznic. za umiejscowienie człkowite mej przepukliny mosznowej. na którą cierpiałem bardzo NA WYPŁATY" Eleganck. damskie płaszcze 7 s 
REI ZO AZ Z Z akuszer = ginekolog wiele Dziś. dzięki założonemu bandażowi Jego metody czuję się bardzo dobrze j je skie płaszcze i ubrania, towary do prania Di 
gab netową, prawie Zawadzka 10. stem zupełnie zdrów. A. Michałowiea, damskie suknie j szlafroki. wełniane damsk* 
i męskie towary, poolowery, obuwie, firak! w 


Maszynę. Singera, 


Teleton 155-77 


Błaszki, Górny Rynek Nr. 25, 


rową, tanio sprzedam. Gdańska 8, front 
| piętro, m. 10, 


WODY TKA -KZE KCI i ZOK IC A Z ZARA RKA Z A. LEA |leca Leon Rubaszkin, Kilińskiego 4 


Przyjmuje ed 10 — 12 | od 3 — © poepol. 


rolą ! S 


oli 


vH 
EJ, 


> p-dif 


,ŁGCF CO 


Zmieniony Montparnasse. 


J Dzielnica rozrywkowa stolicy świata. 


W pogoni za życiem i... użyciem. 


Paryż w maju. 
i Gigantyczne, oléniewające, mieniące 
się  wszystkiemi barwami, reklamy 


świetlne na Montparnasse migają usta- 
wicznie przed oczyma przechodniów, 
jak ogniste sygnały pozycyjne okrę- 
tów, stojących w porcie, W mroku cias- 
nych uliczek, prowadzących do słynnej 
dzielnicy łącznikowej Paryża, zwiesza- 
ją się wzdłuż murów domów wielkie 
litery nazw różnych lokali i restauracyj 


— chińskich, rosyjskich, szwedzkich... 
Lokale nocne, zwane w Paryżu „boites“, 
bary, piwnice; dancingi, piwiarnie — 


wszystko to ogłasza się zapomoca ilu- 
minowanych szyldów i reklam. Wew- 
nątrz tych lokali rozrywkowych rów- 
nież panują orgje światła: lustrzane ścia 
ny w załamaniach po stokroć odbijają 
światło lamp żarowych, oświetlających 
niekiedy niesamowite oblicza, noc- 
nych bywalców tych miejsc rozrywko- 
wych. Latem tłumy hałaśliwe zajmu- 
ią miejsce na tarasach lokali, wywołując 
wrażenie ciżbv, zebranej na jarmarku. 

Ale nie łudźmy się: prawdziwy Mont- 
parnasse, o którym pisał w swej książ- 
ce Michel-Georyes Michel. że jest 
„miejscem, najciekawszem na świecie" 
— Montparnasse wielkich artystów i 
pisarzy 


już nie istniele. 
Zaciera sie coraz bardziej pod pvłem 
zapomnienia... Dziś szukać trzeba brać 
literacką i artystyczną w barach Passy, 


t: zw. „bistros”, 
Co do rozmaitości rozrywek. nie bra | 
kuje ich na Montparnasse. Idąc bul- 


nie 
patrzeć 


zdawało 
w dal 


się nie widzieć nikogo i 
wspomnień, czy też je- 


mu tylko znanych obrazów... 


Wszyscy jedzą tutaj — łokieć przy 


łokciu — na wysokich krzesłach przy 
marmurowych stolikach baru. Nikt nie 


zwraca 


szedł 


uwagi na sąsiada. Każdy przy 
tylko po to, by dostarczyć swe- 


mu organizmowi pewnej ilości potrzeb- 
nych mu kaloryj. Potrawy dymią przed 
nosem — czy niedość tego w przerwie 
walki o ciężki byt? 


i Naprzeciwko milczącego „kozaka” 
siedziały dwie Szwedki. wysokie kobie 
ty o olśniewających zębach — tygrysi- 


ce gotowe do skoku. 


czywistej, 


W tej dżungli, straszliwszej od rze- 
właściwemi ofiarami są kel- 
nerzy, których dystyngowane ruchy 
zdradzają arystokratów. Nigdy nie słu- 
żalcy — poprostu grzeczni i uprzejmi — 
roznoszą półmiski, nie plamiąc białych 
kurtek. Noszą jedwabne koszule, czer- 
wone krawaty i takież naramienniki, 
co nadaje im pozór ubrania munduro- 
wego: Są pomiędzy nimi ludzie rzad- 
kiej piękności, a zarabiający więcej w 
ciągu tygodnia niż niejeden z hvwalców 
tutejszych w ciągu miesięcy. Wiedzą o 
tem piękne Szwedki i czekają okazji, 
gdy który z nich na krótkie godziny 
przedzierzónie sie znowu i 
w rozrzułtneśo „barina”, 

Nie brakuje dalszvch lokali 
dzielnicy niemal każde drzwi 


W tei 
prowa- 


dzą do jakiego baru, knajpy lub dan- 
cingu. Spotykają się na Montparnasse 
wszystkie narody świata, tylko Fran- 
cuzi przychodzą tutaj najrzadziej. spra- 
wiając wrażenie obcokrajowców. Inni 
zaś są u siebie, ale wbrew woli i nie- 
świadomie podlegają wpływom Paryża, 
bowiem nie oddycha się bezkarnie w 
ciągu kilku lat powietrzem nadsekwań- 
skiem, nie wchłaniając uśmiechnięte- 
go sceptycyzmu paryżan. 

Niebo Ile-de-France szarawemi swe- 
mi tonami uczy ludzi egzaltowanych 
słodyczy życia, dodaje im spokoju 1 
finezji. Nawet Chińczyk paryski już nie 
rozumie według rytmu Pekinu, humor 
amerykański cywilizuje się przy dłuż- 
szym kontakcie z Europą, ba! nawet 
ociężałość niemiecka nabierają 
i względnej „lekkości 


O podobnej „asymilacji“ 
świadczy mały lokal na ulicy Varin, 
gdzie bywalcy rekrutują się ze wszyst- 
kich narodowości, a przy dyskretnej 
muzyce i tańcach mile spędzają czas. 


Jest to zresztą jedyne miejsce, gdzie 
utrzymały się całkowicie dekoracje w 
stylu dawnego Montparnasse, a napis 
wewnątrz lokalu — francuski, ale w li- 
terach greckich: „Ici on parle volapuk* 
(„Tutaj mówi się volapiikiem”) świad- 
czy, że miejsce było od początku prze- 


w Paryżu. 


znaczone dla zebrań kosmopolitycznych. jerów? 


Mal. 


warem, pozostawiwszy w tyle dworzec 
i minąwszy bulwar Raspail. napofvkamy 
na słynny ongi lokal nocny. Ale 
taj spotyka poscia pewne 
wanie: przy hałaśliwej muzyce tańczą 
smutne nary — 

niedorosła młodzież i pospolite 

„hetery”, 

o czerwonych łapach i włosach, jak pa- 
kuty... 
to ongi ulubione miejsce słynnego ma- 
larza japońskiego Fudzita, otoczonego 
zawsze najpiękniejszemi kobietami Pa- 
ryża, półnaciemi, jak boginie... 

Zkolei następuje saura 


ska; długa, wąska 


i tu-! 
fozczaro- | 


Trudno sobie wystawić, że było, 


PN | 
rosyj- | 
i niska sala, ogrza- | 


na masa świalła, przepełniona skieceają 


mi i dymem — wszelkiego rodzaju: pa- 
rującego rosyjskiego „borszczu” i dy- | 
mem papierosów, które palą tu wszy- 
scy. Uderzają tu przeróżne typy: zwra- 
ca uwagę jasnowłosy olbrzym; o wysta- 
jących kościach policzkowych Mongo- 
la, ubrany w płaszcz dziwacznego kro- | 
ju, 
cowni krawieckiej z nad Sekwany. Gdy 
by człowiek ten nie śledził od czasu 
do czasu swej taksówki, stojącej przed 


nie pochodzący z pewnością z pra- | 


i 


Zabawy w obozie wojskowym. 


drzwiami lokalu, niktby nie wziął goj W angielskim obozie wojskowym w 
za szofera, ale za koczownika ze stepów | dla okolicznych dzieci, Na ilustracji skok „niedźwiedzia” przez stół przy 
'"urkestanu. Nosłalgiszne jego spojrze- | „05 A W aaa a EAN A a a Z „żab 
WUP : irena Zarzycka 2 Pani Klaudius napisała do Adrjanki 
list mity r serdeczny ale na końcu doda- 
| tæa jakby nieśmiało: 
| Czy byś. CA nie mogła przy” 
Wieczna młodość = 00x 
Bardzo mi jesteś potrzebna, córecz* 


POWIEŚĆ. 


kozmowę przerwał Karbowski. 

— Aito zaraz podiedzie. Możemy się 
zbierać. 

i pojechali. Po drodze Imogenka 
zmieniła projekt i uparła się wstąpić do 
kina, a dopiero potem na kolacię, Pano” 
wie nie mogli protestować, zresztą film 
był niezły i mie nudzili się, ale zato w re” 
stauracji nastrój pozostawiał wiele do 
życzenia. Karbowski z natury malomów 
my, nie miał specjalnej ochoty do rozmo 
wy.a Tadeusz znowu czuł się nad ww: 

raz głupto i nie miał p czem właściwie 
mówić. Kiedy był z Żenią sam na sam 
rozmawiali bardzo má to. użvtkułąc czas 
daleko przyjemniej, teraz zaś w obecno- 
ści jej męża trudno było daleko przyjem 
niej teraz zaś w obecności jej męża trud 
no było znaleźć łakiś absorbujący te- 
mat, zwłaszcza że.. Krysia miała do nie- 
go o siódmej dzwonić. Krysia!... Wspo- 
mnienie pachnące zielonemi jabłkami 
rwanemi o świcie w sadzie mokrym od 
rosy. Jakie miłe wspomnienie.. Oboje 
potem mieli „sztywne“ zęby i bali się 
ciotki. Ten duszny, w oparach dymu to- 
nącv lokal i tamten sad Gdzież można 
porównać. 

— Czy nie ma pan ochoty 
mnie do walca? 

— Ależ owszem... 

— Imogenka, jak widzę, zagięła dziś 


poprosić 


parol na ludzi pracy — uśmiechnął się 
Karbowski — napastuje bezbronnych. 
— Nie 


dziu — szepnęła Imogenka. 
się do szerokiej piersi chłopca. 


przytulając | ivstka... 


KIC- 


Możemy 
dyś pójść we dwołe na dancing. 


— To się da odrobić. 
—- O, dobrze. tak świetnie tańczysz. 
Uśmiechnął się. 

-- Ty także. chwilami jesteś taka mi- 
ła że mógłbym cię połknąć na surowo. 

— Czemu więc jesteś cały czas taki 
lodowaty? 

— ŹŻeniu! Czy chcesz, żebym przy 
twoim mężu padł na kolana i wyznawał 
ci miłość. 

— No nie, ale... 

— A widzisz, bądź rozsądna, uśmie- 
chaj się i nic nie mów. 

Oczywiście tego wieczora Imogenka 
osiągnęła swój cel. Zatrzymała Tadeu- 
sza przy sobie do drugiej w nocy. Wró” 
cita do domu uspokojona. Zato następnie 
dni były coraz fatalniejsze. Zanważvła, 

e Tadek poprostu unika z nią spotkania 
Zaczęła go śledzić i ze zgrozą przekona « 
ta się, że chwile wolne zabiera mu „Kus 
zynka*, To było nie do zniesienia. P laka 
la całemi godzinami, pisała do niego roz* 
paczliwe listy a jego cała historja zaczę” 
la najzwyczajniej w świecie nudzić. Zre- 
sztą. Czy nie przyjemniej było „łazić” z 
Krysią nad Wisłą i budować mtodzień” | 
cze zamkı na lodzie, niż ukradkiem ca 
łować Imi jgenkę? Zwłaszcza: że Krysia | 
maleńka niepozorna Krysia; umiała tak 
czarujaco 0 wszystkiem opowiadać. ma 
leńka, niepozorna Krysia, która wbrew 
woli rodziców przyjechała do Warsza- 
wv i wstapiła do szkoły dramatycznej, 


tańczyliśmy nigdy z sobą Ta-| Czy też z niej Pie kiedyś wielka ar | 


Mój Bo? e 


Aldershot żołnierze urządzają zabawy 


| 
| KG". 
| Ari zrozumiała, że tam coś jest dziw. 


nego. skoro matka w ten sposób pisze i 
cznajmiła profesorowi: 


— Tatuś. muszę cię tu rzucić miastu 
na łup i jechać do Warszawy. 
— Hm.. Będziesz montować rodzi- 


nę! 

— Tak mi się coś zdaje. Tatusiu, do 
licha! Imogenka jest gluptas a Wiktor 
też, jestem zła. 

—- Napii się, córuś, malin, na poty, to 
ci dcbrze zrobi. 

— Kiedy nawet maliny nie pomogą. 
Faje taka zła jestem, jak nie byłam 

igdv w życiu. Żeby tak sobie życie o- 
$ zydzać. 

Profesor puścił kłąb dymu i mruknął” 

— Żeby mi się tylko Martuśka nie 
popsuła. 

— Właśnie dlatego muszę jechać. Cie 
kawa jesteni, co za ważny interes ma do 
mnie redaktor. Przysłał chłopca, żebym 
koniecznie o czwartej wpadła do niego. 
Możesz mnie odprowadzić Klaudiusku7 

Stawiła się punktualnie. Redaktor 
| przywitał ją tajemniczym uśmiechem. 

— Oho! Już czuję, że tu coś pachnie 

uiespodzianka, czy tak? 

— Pani Adrjanko, mam dła pani świet- 
|ua propozycję. ale zgóry proszę mi przy- 
rzec posłuszeństwo. 

— Nie da rady... nie mogę obiecywać 
bo a nuż wypadnie skrewić ? 

— No, to nic nie powiem. 

— No. to ia sobie pójdę... 

— Półdjablę weneckie! Proszę ` ú- 
| sią! ść i słuchać uważnie. Potrzebna mi 
ijest zdolna dziennikarka, która oczywi: 


z Paryżem | zapomniał, jak się otwiera zamek. 


NAGŁY ZAN 


IK PAMIĘCI 


Bandyci ograbili bogatego jubilera. 


Pewnego rana zjawił się posłaniec, 
pocztowy przed domem firmy jubi- 
lerskiej „Rivington i Syn* w Nowym 
Jorku i oświadczył portjerowi, że przy- 
niósł pilną depeszę. Cerber firmowy 
przepuścił go, nie zwróciwszy uwagi, 
na jakiegoś osobnika, który wślizgnął 
się równocześnie do bramy. Po chwili 
było już zapóźno, gdyż obaj przybysze 

powalili portjera na ziemię, 
zakneblowali usta i tak mocno związali, 
że nie mógł się ruszyć. Zatrzasnąwszy 
bramę, schowali klucz do kieszeni i ru- 
szyli w głąb domu. 

W magazynie jubilerskim pracowało 
trzech złotników. Steroryzowani rewol- 
werami, nie stawiali oporu i po chwili 
leżeli w pętach na podłodze. Wkrótce 
nadszedł młodszy szef firmy, który o- 
tworzył sobie bramę własnym kluczem. 
Bandyci, po przywitaniu go wyciągnięte 
mi rewolwerami, zażądali otwarcia ka 


poloru| sy pancernej. Młody Rivington był tak 


zaskoczony í przerażony napadem, Eia 
0- 
mieszały mu się bowiem w głowie sze- 
regi liter, które należało kolejno 3o. 
stawić, aby drzwi kasy puściły. Bandy- 
ci nie wierząc w ten nagły zanik pa- 
mięci i chcieli pomóc jej lufami. Jubiler 
poprosił aby mu pozwolili zatelefono- 
wać do ojca, który odsłoni 
zaraz tajemnicę zamku, 

Głośny śmiech opryszków zawtórował 
tej propozycji. 

— Czy pan ma nas aż za takich fra- 
— huknął posłaniec pocztowy. 
niemiłe — 


— Widać, że panu życie 
jeńcowi 


zagroził cywil. przykładając 
rewolwer do piersi, 
— Czekajcie, nie róbcie głupstw — 


padło mi z pamięci. A zresztą będzie- 

cie mogli na miejscu położyć mnie tru* 

pem, jeżeli zechcę przez telefon 
wzywać pomocy. 

Bandyci zawahali się i spojrzeli m 
niego; uważniej, Na twarzy młodego 
człowieka malowała się tak niekłama- 
na trwoga, że mógł mówić prawdę. Pa 
krótkim namyśle, podprowadzili go do a- 

paratu, — Starszy Rivington nie dał 
długo czekać na siebie. Pytanie © 
tajemnicę zamku kasy wprawiło go. w 
zdumienie. Jak można zapomnieć tak 
ważną sprawę. Syn musiał wysłuchać - 
dłuższego kazania przez telefon. Ale 
wkońcu ojciec podał mu 

upragnione wskazówki. 

— Tak, tak, teraz już wiem, dziękuję 
— ucieszył się szczerze młodszy Riving- 
ton. 

Bandyci śledzili z natężeniem grę je- 
go twarzy i zrozumieli, iż odnieśli zwy- 
cięstwo. Kasa otworzyła się bez szele- 
stu, jak za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejsjiej. Trzej złotnicy i młody „szef 
firmy musieli przyglądać się bezczyn- 
nie jak jeden z napastników systema- 
tycznie oczyszczał kasę z całej zawar- 
tości, a drugi asystował przy tej czyn- 
ności z bronią gotową do strzału. Po | 
skończónym rabunku jubiler otrzymał 
pęta i knebel, a bandyci 

spokojnie się oddalili. 

W kwadrans później zajechało przeć 
dom auto starszego szefa firnry. Rozmo: 
wa telefoniczna z synem na dobre ge 
zaniepokoiła. więc kazał zajechać szo- 
ferowi i lecieć pełnym gazem 
miasta. Przybył jednak zapóźno, aby 
już tylko skonstatować, że groźni spry. 
ciarze zubożyli go o 200 tysięcy dola- 


jęczał jubiler — naprawdę wszystko wył rów. 


Wesoły widz w 


starym fotelu. 


Ukarany dyrektor teatru. 


W Paryżu zdarzył się grotesko- 
wy przypadek w jednym z teatrów. 
Zajście skończyło się tem, że zarów- 


no dyrektor, jak i widz musieli stanąć 
przed sądem. 

Poważny mieszkaniec Paryża, nie- 
iaki p. Anteuil, wybrał się pewnego 
wieczora na wesołą komedję do tea- 
tru. Bawił się tak doskonale, że lite- 
ralnie tarzał się ze Śmiechu i w pew- 
nej chwili znalaz? się razem z krze- 
słem na podłodze. 

Siła upadku uszkodziła _ krzesła 
sąsiadów jego Z prawej i lewej stro- 
ny, tak, że i ci panowie równieź u- 
siędii na ziemi. Trzask łamanych krze 
seł zwrócił uwagę całej publicz w'$ci 
a aktorzy omemieli. Przez chwilę mia 
ło się wrażenie. że dalszy ciąg kome- 
dji odbywa się na widowni. Ale inter- 
mezzo nie skcńczyło się na tem. Zi- 
rvtowany dyrektor teatru ruszył mię- 
dzy krzesła parkietowe, na sali roz- 
biysły wszystkie Światła, a niefortun- 
nego pana Anteuil 


ście na koszt redakcji pojedzie do Pary- 
ZA: 

Adrjanka podskoczyła na fotelu. 

— Pojedzie do Paryża na jakie trzy 
miesiące i będzie mi przysyłała kores- 

pondencię w formie feljetonu... 

— Ależ, redaktorze... 

— Niechże pani pozwóli mi skończyć. 
Więc po naradzie z kolegami zdecydo* 
waliśmy. że Ari Klaudius uczyni to nai- 
lepiej. A przytem trzeba żeby zobaczy” 
ła kawałek Świata, nabrała zapasu no: 
wych wrażeń, odświeżyła umysł i znów 
zaczęła owocnie pracować na tem polu 
na którem tak świetne już zbierała plo- 
ny. 

Ari znów poruszyła się niespokojnie. 

— Niech pani teraz jeszcze słucha, po 
tem posłucham ja. Więc widzi pani, bar- 
dzo ładnie, że pani sobie tam wśród la- 
sów dla męża kwitnie, ale nie wolno za- 
pominać, że ma pani talent, który trzeba 
rozw iiać i wciąż kształcić. prawda? 
Świat i nauka i kultura artystyczna idą 
naprzód. Adrjanko, pani musi w tym 
wspaniałym pochodzie wziąć udzial.. 
no a teraz czekam na odpowiedź. 


Ari siedziała z głową nisko opuszczo” 
ną. Jej ręce fak dwa białe kwiaty leżały 
cicho i bezwładnie na kolanach. Milcza, 
ła. Redaktor obserwował dłonie Ari i 
czekał cierpliwie. wreszcie poruszyły 
się niespokinie i mężczyzna odczuł, że 
jego „pacjentka“ jest w rozterce. Dłonie 
Ari były tak wymowne.. 

— Panie redaktorze n mam szaloną 0* 
chote jechać i pracować znów, ale.. ale 
Stef hędzie taki osamotniony. a ja go ko 
cham i nie chcę, by cierpiał przeze mnie. 
więc chyba... zrezygnuję — dłonie znów 
zatrzenotały. 


— Czy to nie za wielka ofiara z pani 
strony Adrjamko. Czy którykolwiek męż 
czyzna ma prawo jej od pani żądać? 
Taka pani jeszcze młoda, Ari malutka, ię 
już koniec, już Ari Klaudius stawia = 


otoczyli wożni, 

wzywając go, aby się udał natych- 
miast do kancelarii. 

Gdy sprawca całego zajścia pod: 
niósł się wreszcie i chciał pójść 2 
woźnym do kancelarji teatratnej, ca- 
ły wypełniony po brzegi teatr za- 
trząsł się znowu od wybuchów smio» | 
chu. Powodem tej wesołości były po 
darte spodnie pana A. Wozawdzia 
biedaczysko zakrył je kapeluszem, 
niemniej długa chwila minęła nim roz 
weselęni widzowie uspokoili się. 

Dyrektor teatru żądał zwrotu ko 
sztów naprawy trzech uszkodzonych 
fotelów i odszkodowania za nieoczeki: 
waną przerwę w przedstawieniu. Pan 
‘A. ze swej strony żądał odszkodowa- 
nia za zniszczony garnitur. 

Sędzia skazał tylko dyrektora, mo 
tywując swój wyrok tem, że tylko 
gość poniósł szkodę, gdyż cały wypa- 
dek wyszedł tylko ma dobre teatrowi 
i stał się dla niego mimowolną, ale 
bardzo przekonywującą reklamą. 


żyk. po jednym tomie CE EA ERR E poe- 
zyj? Z czego będziesz siły czerpać, 
dziecko, do nowych? Z tych lasów, pół, 
o których nii pani tak Ślicznie opowia* 
dała? To się sprzykrzy, to nie wystar; 
czy ludziom, Adrłanko proszę wierzyć. 
Jestem stary i doświadczony. 

— O, nie! Pan jest młody, jeśli pan 
potrafi tak mówić. tak do pracy nama- 
wiać. Rozumiem to wszystko. . rozu- 
miem! Tylko... Stef! . 

— Pani Adrianko, głowa do góry bi- 
let w rękę i w świat. Wróci pani tak jak 
wiosna świeża. tryskająca ogniem i za- 
pałem. Będzie i on panią i pani jego ko- 
chać jeszcze więcej. Dzieci nie macie, 
trudności więc w domu niema też, nie 
odrywa się pani od niczego. Proszę nie 
być egoistką bo ta z panią nie licuje. 
No... czekam... 

Dłonie Ari trzepotały na kolanach 
wreszcie jak dwa motyle frunęły w 
stronę redaktora. 

-— Dobrze! Pojadę, Ale jedno ustęp. 
stwo Mogę tu być i załatwiać formal- 
ności związane z wyjazdem nie prędzeł 
łak za trzy tygodnie, czy mogę tak? 

— Zgoda! A więc Ari, decyzji już nie 
cofniesz, prawda? 

— Nie cofnę, redaktorze. 

Podniósł do ust obie dłonie kobiety. 

— Dziękuję. 

5 9 © 


Profesor wysłuchał opowiadania cór- 
ki o zamierzonej podróży spokojnie, jak 
zwykle. Pvkał sobie fajkę i spoglądał na 
Ari, która siedziała na stole gestykulu* | 
jąc żywo powtarzałąc całą rozmowę 
Nagle zeskoczyła ze stołu i klękła przy 
ojcu. 

— Powiedz mi tatusiu. 
zrobiłam? 

Gładząc lśniąca główkę Adrjanki Le 
powiedział zwolna: 


czy dobrze * 


(D. c. nì 


Str + 


wycie warszawy w kilku 
wierszach. 

Na ogólną liczbę 2.400 lekarzy w 
Warszawie jest około 1.4Q0 stanowisk 
ekarskich państwowych, samorządo- 
wych i ubezpieczeniowych - etatowych, 
związanych z uposażeniem Ssłużbowem 
w postaci stałej pensji (600 zł. Kasa 
chorych, 400 zł, państwowych i miej- 
kich). A więc jeśliby nawet nie 
jwzgjgdwiać Jaktu, że nieraz po kilka 
„tanowisk daczy się w jednem ręku. 
wówczas tysiące lekarzy może mieć do 
chód jedynie z prywatnej praktyki, za- 
śładów leczniczych prywatnych, jak 
również dorywczych drobnych, dniów 
cowych zajęć. W liczbie tej znajduje 
się poważny odsetok lekarzy bezwzglę 
nie bezrobotnych, a bardzo dużo ta- 
kich, którzy zarabiają poniżej minimum 
egzystencji. Za takie minimum dla po 
1edyńczego człowieka ustala się kwota 
+00 zł. miesięcznie, Szukanie powo- 
Jów bezrobocia w zbyt wielkiej liczbie 
lekarzy nic byloby słuszne, Warsza- 
wa przy ludaości wywoszącej 1.100.009 
osób xromadzi przecież 20 proc. 
wszystkich dekarzy z całego państwa. 
Niewątpliwie koncentracja lekarzy w 
Warszawie odbija się uiemnie na ich 
 zarobkowaniu. Należy jednak wziąć 
pod uwagę również jane powody: , upa 
dok mraktyki prywatnej w. ostatnich 
-chiatach w stosunku 30—90 proc, co 
nałeży związać z rozwojem Kas Cho- 
rvch i lecznictwa spałecznewo. Kryzys 
gospodarczy zmniejszył znacznie ilość 
pacjentów, którzy zgłaszają się dopiero 


w ostuteczności, kiedy choroba przyj” 
muie ostrzejszy przebieg. Należy 


wspomnieć jeszcze, Że caly szereg za 
jęć lekarskich opłacanych poniżej wszel 
kich norm zarobkowych, a więc po 50 


lub 60 złotych mfiesięcznie w  różmych 
ambulatoriach. szkołach i t.d. jest zia 
wiskicm codziennem, ł6zatom zwraca 


na jest również wwaga na brak granicy 
wieku, w której lekarz jest zdolny do 
pracy. Lekarze pracują do późnego 
wieku, rzadko kiedy odchodza z pola 
wacy. gdyż nic są należycie zabezpie” 
| -zeni na starość, Tem samem utradnia 
ię dostep do praktyki młodym leka- 
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QOdbyło się ostamio pierwsze kon- 
| <tytucyfne posiedzenie komisji techrnicz= 
nej komitetu wystawy światowej w ro 
ku fv43 w Warszawie, Obradom prze- 
wodniczył dyrektor departamentu bu 
owłanego Ministerstwa Spraw Wewnę- 
arznych, inż. Stuwiski, którego obrano 
stałym przedstawicielem komisji, Za- 
stę cą przewodniczącego obrano dyr. 
Kabczewskiczo. Następne posiedeznie 
Komisji wyzaaczono na dzień ł6-g0 ma- 
jw. Drziałatrość całego komitetu polegać 
ma przedewszystkiem na Skoordynowa- 
iiu działalności władz 1 instytucji na te- 
renie Warszuwy, dotyczącej wystawy 
światowej. przeprowadzeniu bezpośred 
„ich robót w terenie i przygotowamu ca 
lego miasta na przyjęcie zw iędzających 
wystaw ę. 


HENRYK BACHELIN. 


W obronie honoru... 
i Raz!.. Dwa!.. Trzy!... 


SĘ 
i Sebastjan Michaud ocknąwszy się ze 
| snu liczył uderzenia starego zegara stoją 
| cego na komodzie pod przeciwlegią ścia 
| ną pokoju. 

| — Pigta godzina! — szepnął do se 
bie zdziwiony — dopiero pąta! A zda- 
wało mi się narazie, że spałem dłużej nż 
| zwykle. 

| Lecz było to jedno z tych przelotnych 
| wrażeń które nikomu z nas nie przyche- 
| dz na myśl analizować giebiej. 

To też , Sebastjan Michaud ne za 
| stanawiając się nad niem dłużej zdecy- 
| dował tylko nie zasypiać ponownie, by 
| móc nacieszyć sę dowoli ta dobrą pół 
| godzmą zwłoki łaskawie użyczoną mu 
| przez przypadek tembardziej, że na dwo 
rze zamieć Śnieżna trwająca cd kilku już 
dni szalała w dalszym c'agu. 

. Któżby w taka psą pogodę nie miał 
ochoty leżeć sobie w cieple, pod miękką 
pierzyną? 
Sebastjan Michaud  temwięcej, że 
sześć  krzyżyków dawno | wydzwo- 
 motych na zegarze jego Życia dawały 
mu bądźcobądź praw do wypoczynku. 
| Żył jednak w tych czasach, n estety, 
kedy wyrobnicy pracujący na kawałek 
chleba musieli liczyć na siebie wyłączne. 
Jeśli nie zdąży! zabezpieczyć swej staro 
od ne pozostawało im nic innego jak Iść 
| w świat o żebraczym kiju. 

A Sebastian M chaud, niebogaty w idee 
ogólne rozmyśla! nad ta bolaczka socjal- 
na po swcjemu otulając sie szczelnie w 
pierzynę, gdy usłyszał żone swą przewia 
cajaca sie na drugi bok w łóżku. 


Cztery... 


|RADJO-KĄCIK. 
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ATECZKI. 


Brzydki 


Czy nie wymagamy od ludzi zbyt 
wiele, żądając od nich uczciwości? Prze 
cież człowiek jest zaledwie człowiekieri 
i sam głosi, że różni się od zwierzęcia. 
Zupełnie słusznie. Zwierzę nie kradnie. 
Jeśli nawet kradnie. w naszem pojęciu, 
ic zabiera jedzenie innemu zwierzęciu, 
ale tylko wtedy, gdy jest złodry. nic 
kradnie jednak nirdy dla samej przyjein: 
ności czy zasady kradzieży. Czy widział 
kto kiedy, aby np. hipopotam przyszedł 
do sklepu z damską konfekcją i skradi 
„esztkę” jedwabiu? Albo, żeby słoń p» 
pełnił defraudację? Niedy! Oto więc ma 
av piękny przykład wyższości zwierzę* 
cia nad człowiekiem i dowód niezwykłej 
a niczem nictrzasadnionej zarozumialości 
ladzkiej. 

Zwierzęta i pod inymi względami po 
siadają wiele wyższości wad człowie” 
kiem. Zwierzęta sa wogóle "rozsądniej: 
sze od ludzi. Wśród ludzi up samice 
zdradzaje samców, a sumcy udaja, że o 
tem nie wiedzą, a gdy już muszą wic- 
dzieć robią z tego powodu trazedie. 
Tymczasem jakiś męski wilk. nicdźwied: 
czy tygrys lub lew wie doskonale, źe 
jego lwica. tygrysica czy wilczyca zdra 
dza yi z pierwszym ścpszym. wie Że to 
jest nieuniknione i dlatego stawia zwie” 
rzątko sprawę jasno: zdradzaj mnie, me 
ja luba, jako i 3a ciebie zdradzam. | nie 
ma nikt do nikogo pretensji, wszystko 
odbywa się w zgodzie, ładzie i porząd: 
ku. Gdy dwa osobniki zwierzęce płci 
imęskicj zapałają ajektum do tego same- 
go obiektu zwierzęcego płci damskiej. 
staczają ze sobą bój tak samo, jak to ma 
miejsce wśród ludzi. dzicz więc, jest] 
ta przereklamowana wyższość człowie- | 
ka nad zwierzęciem? 

Chyba pod jednym tylko 
zwierze nie zaciąga 


względem: 


pożyczek, dzięki 


vzem nie ma długów, Aleczy i ta raczej 
me dowodzi wyższości zwierzęcia? 
Zwięrzeęta są dość spwytne i rozsądne, 


«bv sobie układać życie bez pomocy K. 
K. O. bardzo sobie swój system chwa 
lą, 


Pewien mój znajomy słoń opowiadał 
mi np. że nie zniósłby ciagłych moni- 
tów: wzywamy pana do zapłacenia itd | 
Trabię sobie — powiada słoń — na in. 
stytucje, które najpierw dają pieniądze. 


i 
RASZYN, poniedziałek. 

1140 Przegłąd prasy polskiej. 11,50 Kom, meteor, | 
11,57 Sygnał czam 12,05 Program na dzień biożą- 
cy. 12,10 Płyty gramofonowe, 13,20 Rom, PIM. 
15.10 Kormnmikaty, 15,25 Przegląd komtmikucyjny 
15,35 Skrzynka pocztowa, mówi dr, M. Stępowylki 
15,50 Płyty gramofonowe. 1626 Francuski (kursi 
elomemt.), 1640 Odczyt p. t, „O nadzorze państwo, 
wym nad kaęqtelami* — wygl. dr Fr. Czernichow”;, 
ski, 17,00 Koncert solistów, 17,55 Program na dzień 
następny, 18,00 Muzyka lekka. W przerwie wiudo- 
mości biekęce, 19,09 Rozmaitości. 1920 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza” — omówi inż. W, Tarkowski. | 
19,30 „Na widnokręga”, 1945 Prasowe  Driennik 
Rudjowy. 2000—21,45 Akademja żałobna ku czci 
å, p. lęnarego Boernera. 21,45 Skrzynka pocztowa 
tochno, omówi p. W. Frenkiel. 22,00 Wiadomości 
«portowe. 22,05 Dodatek do Prasowego Dz. Radj, 
22,10 Recital śpiewarzy Bug, Mossakowskiego. 22.40 
Muzyka e plyt 22,55 Kom. meteor. dla komunik. 
loim, i kom. policyjny. 23,00—24,00 Muzyka wadi 
na, 
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1 1% SOlI. SKRADZIONY ROWER. 


Romek. 

a potem chcą odebrać. Przecież to wa” 
sze własne. ludzkie przysłowie powia* 
da, że kto daję i odbiera, ten się w pie: 
kle poniewiera. 

Ponieważ jestem człowiekiem gołę: 
biego serca i nie zniósłbym myśli. że 
ktoś sie przeze mnie poniewiera w piekle 
(miałbym co do końca życia na sumie 
iw, abv dający nigdy nie odebrał swo- 
wch. pieniedzy.. Tylko z dobrego serca i 
miłości bliźniego. 

Weźmy wreszcie taki dział życia. jak 
ubranie. Człowiek ma z ubraniem wiecz, 
ne kłopoty. wieczne zawracanie głowy, 
wieczne wydatki. a zwierzę śmieje się w 
kutak z ludzkich zmartwień i chadza So- 
bie, Jak ten król. we własnem futerku, mi 
kogo się nie wstydząc. bo i czego? | tak 
przęcież każdy wie. co jest pod ubra- 
mem, więc niby poco to zakrywać? Zi- 
mą. rczumiem jeszcze, że człowiek od- 
zwyczajony od bezpośredniego zetknię' 
cia z naturą, zakrywa się ubraniem, ale 
atem stanowczo powinien chodzić naro 
pojegając w razie nagłego ochłodzenia, 
ra własnemu przyrodzomem mm owłosie 
MU. s 

Naturalmie. że sa względy, które po. 
zornie przemawiają za wyższością czło: 
wieka. Np. takim wzgjędem mógłby być 
rower. na którym żedne szanujące Się 
zwierzę nie ięździ (tylko w cyrku widu- 
je sie małpy jadące na rowerze). ale 
zwierzęta uważają. że im jest znpełnie 
dobrze na Świeoie bez roweru, dzięki ich 
brakowi bowiem nie obawiają. że im kto 
rower ukradnie (maja tu na myśli czło 
" i£ ka). 

A takie zmartwienie miat Tadeusz 
sSzarwadowski, który dnia 12 kwietnia 
pożyczył sobie od jakiegoś znajomego ro 
wer i pojechał na spacer, Po drodze Ta- 
deuszek wstapił na ulice Zawiszy ł8 i 
zostewH „na chwilę* rower przed bra- 
ma. Po owej chwiłce wyszedł. roweru 
już nie było, Zameldował o kradzieży pi 
[icH, która ustaliła, że rower skradł 26- 
letni Roman Samulewicz. 

Sąd Grodzki skazał Romana Samule* 
wicza na 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


WSZYSTKIE ZDRUJE 
MINERALNE W DOMU 


| DAJĄ TABLETKI 
MUSUJĄCE 


= anme. 


KARLSBAD 
KISSINGEN 
MS 
WILDUNGEN _ 
BILIN 
Í BORŻOM 
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OBECNIE CENY ZNACZNIE ZNIZŻONE 


— Jesteś, Sebastjanie> — spytała jedjzrana od Wielkiej Nocy do Wszystkich 


nocześnie, zażpanym głosem. 

— Jestem! Jestem, stara! — odpał 
zly, że mu przerwano bieg jego myśli. 

— Któraż to godzna? — spytała 
znów. 

— Piąta wybiła przed chw lą — o 
bjaśnił głosem pewnym. 

Piąta dopiero? To dziwne!! — 
mruknęła z cicha. 
— Skoro ci 
niecerpl wie, — 

Sebastjanowa umilkła i niebawem Mi- 
chaud usłyszał ją chrąpiącą znowu. 
On wszakże nie zamierzał wstępo- 
wać w jej ślady wpatrując się w smusę 
światła sączącego sę w ciemności zalega- 
jące pokój przez dwie szyby  waskiego 
ckienka. 


mówię! — odburkną? 


To ci śneg beleje na dachach 
domów sąsiednich! — szepnął do siebie 
przec agając się leniwie pod pierzyną. 

Dreszcz rozkoszny przebiegł go od 
stóp do głów. 

— Ach! Jak mi ciepło! Jeszcze kwa- 
drans a trzeba będzie wyjść na ten z.ab! 

W zimie szczególniej iego funkcje za 
krystjana ciążyły mu. 

Obowiazek mianowicie dzwoníen‘a 
na Amoł Pański, o godzinie szóstej z ra- 
na od Wszystkich Świętych począwszy 
do Wielk ego Czwartku włacznie — to 
jest dnia, w którym, jak wiadomo wszyst 
km. dzwony wędrują na pielgrzymke do 
Rzymu, by wrócć w Wielka Sobotę mię 
dzy dziewiąta a dziesąta. 

Gdyby Sebastianowi dzzwolone było 
stosować się do oficjalnego powrotu wio- 
sny, mógłby dzwonić na Anioł Pańsk: 
około świąt Bożego Narodzen'a, dajmy 
na to, o sódmej zrana mniejwięcej. 

Ale gdzie tam! Wielowiekcwa trady 
cja uświęcony zwyczaj nakazywał dzwo 
nić na Anioł Pański o piątej godzinie 
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Świętych, o szóstej zaś od Wszystkich 
Świętych do Wielkiego Czwartku i w 
żadnej parafji nie wolno było łamać te- 
go zwyczaju 

Tak dumając nad przykrościami swe 
go zawodu Sebastjan Michaud o mały 
włos nie zdrzemnął się m mo szczere posta 
now enie czuwania, gdy nagle żona jego 
ocknąwszy się ponownie powtórzyła py- 
tane; 

— Jesteś, Sebastjanie? 

— A gdzież mam być u djabła?!— 
burknał niezadowolony — nie mogłabyś 
dać mi spokoju przypadkiem? 

— Czy napewno piąta dopiero? — 
ndagowała dalej niezrażona. 

— Trochę więcej teraz! Z kwadrans 
może! — rzucił oprysk] wie. 

Zgodziła się z tem pozornie, lecz Se- 
bastjan słyszał ją wciaż przewracającą się 
z boku na bok w łóżku. 

Pan; Sebastjanowa, jako dobra | Ko- 
chająca żona dumna była z dobrej opinji 
jaką mąż jej cieszył sę w okolicy. 

Nietylko w ich parafii — małej mieś 
cime składającej się ze stu domów zgru- 
powanych wokoło kościoła — lecz i w 
całym dekanac'e bowiem Sebastian Mi- 
chaud uchodził za wzorowego zakrystja- 
na. Współobywatele zaś jego ceniki w 
nim ponadto punktualność z jaką dzwo- 
nił na Anioł Pański zrana, w południe 
i wieczorem regulując wedlug tego swe 
zegary | zegarki nie ciekawi bynajmniej 
w jaki sposób on orientował się w czas'e 
jeśli mu stary jego zegar skrewił przypad 
kiem. 

Rozległo się dwukrotne uderzenie ze” 
gara. 

— W pół do szóstej! — pomyślał 
Sebastjan 1 przeczekawszv jeszcze dobie 
dzies eć minut wstał z łóżka ubierając się 
po ciemku, jak zwykle. 
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Bluznierczy kojarzycie! małżeństw. 


Aresztowano go 


Z Poznania donoszą: 

W styczniu b. r. odpowiadał autor 
bluźnierczych ulotek, rozrzncanych w 
Poznaniu w dniu poświęcenia pomnika 
Chrystusa Pana, 38-letni „kojarzyciel 
małżeństw” Ludwik Jaukowski z Sza 
motul przed tutejszym sądem za znie- 
wagę Sądu. za co skazany był 

na rok więzienia, 

Wczoraj znowu odbyła się rozpra- 
wa za podobne przestępstwo przeciw 
Ludwikowi Jankowskiemu oraz jego żo 
nię Mieczysławie, którą doprowadzono 
przymusowo na termin. 

Oskarżeni zachowali się wyzywają 
co. Na pytanie przewodniczącego sądu 
c wyznanie religijne, oświadczyli, iż 
są wyznania „polskiego. Na zwróco* 
ną uwagę, że takie wyznanie nie istnie- 
je, odpowiedzieli „innego wyznania my 
nie uznajemy“. 

W czasie czytania aktu oskarżenia, 
c znicwagę sądu, której oskarżeni do- 
puścili się na piśmie, twierdząc, że sę“ 
dzia grodzki w Szamotułach Stanisław 
Każmierczyk rozpatrywał Sprawy 
stroniiczo i wydawał wyroki 

na kłamłiwych podstawach, 
informując się prywatnie u stron i t. d., 
wniósł oskarżony Jankowski o wyłą* 
czenie urzędującego sędziego z powodu 
stronniczości i odmówił wszelkich odpo 
wiedzi na pytania, twierdząc, że ręki 
do procesu niec przyłoży, „bo z nasze” 
go sądownictwa zrobiono przedmiot ko 
medji, jak tego dopuszczają się niejed- 
mi sędziowie. Sąd oddali] wniosek 
oskarżonego, a prokurator p. Hrabyk 
wniósł o ukaranie Jankowskiego 3-dnio 
wym aresztem za niewłaściwe i ubliża 
jące zachowanie się przed sądem. 


na sali sądowej, 


sędzia 
Stanisław Kaźmierczyk z Poznania od 
part wszystkie zarzuty, postawione 
przęz oskarżonych. Prokurator Hrabyk 
dopatrując się w postępowaniu Jankow 
skich ciężkiej zniewawi sądu. wniósł po 
myśli art. 255 k. k, o 1 i pół roku więzie 
mia dla Ludwika Jankowskiego, a dla Mie 
czysławy Jankowskiej o 6 mies, więzie 


świadek 
nia. Sąd skazał Jankowskiego na 15 
miesięcy. żonę jego zaś skazał na 6 mie 
sięcy z warurgowenm: zawieszeniem ka- 


Przesłuchany jako 


ry na 3 lata. Oskarżeni wnieśli z miej 
sca apelację. 

Prokurator wniósł o wydanie natych 
miastowego aresztowania 
go, gdyż z uwagi 
kary zachodzi 

możliwość ucieczki. 
Sąd po naradzie zatwierdził 
prokuratora i Jankowskiego 
dzono do więzienia. 


Jankowskie* 


na wysoki wymiar 


wniosek 
odprowa* 


Kilka słów 
do Reumatyków! 


Niejeden z cierpiących na reumatyzm, 
neuralgję, podagrę i pokrewne niedoma 
qania wypróbował już wiele środków, 
nie doznając żadnej ulgi. Mimo to niema 
powodu do rozpaczy. Spróbujcie dziś 
ieszcze znakomicie uśmierzające bóle ta 
bletki Toząl. Tabletki Togal wstrzymują 
nagromadzamie się kwasu moczowego, 
zwalczając w ten sposób w zarodku te 
schorzenia. Togal nie wywiera uboczne 
go. szkodliwego działania. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. Należy jednak 
zwracać baczną uwagę na oryginalne. 
nieuszkodzone opakowanie. Nr. reg. 1364 


Jeden człowiek może wyładować 
wagon 30-tonnowy. 


Doniosły wynalazek w  dziedzjnie kolejni 
ctwa dófónał polski inżynier Oto w Zakła. 
dach Ostrowieckich przystąpiono do wytwa' 
rzania nowego typu wugonów-samoopróźnia 
czy, patentu inź, M. Radwana. 


Wogony te mają być zmontowane w ten 
sposób, iż pozwołą na automatyczny wyła 
dunek towaru w obydwie strony w czasfe ru 
chu pociągu, co dotychczas 

uważano za kiemoźliwość, 


Przy sumoopróźniaczu inż. Ra- 
dwana, siła jednego : człowieka, poruszaniem 
«dpowfodniej dźwigni, może wyładować wā- 


Astmy zastarzałe, różne kaszle 


przywilejne chorób płucnych są uleczalne 


Powidłami ziołowemi 
| zj od 1902 rokn. a 
3.000 listów pechwalnych jest de przojrzenia na 
miejscu. opis leczenia pa żądanie bezpłatny. 


S.ŚLIWAŃSKI 


Łódź, Brzezińska 33. 


systemu 


Po co mu światło, skoro co wieczora 
udając się na spoczynek układał z pedan 
terją garderobę swą na krześle w głowach 
ióżka? 

Skończywszy toaletę wyjrzał na świat 
Boży. 

Na dworze śnieg wielkiem. płatami 
padał wciąż bez przerwy. 

Nagle zakrystjan stanął jak wryty 
na widok śwatła w oknie pani Cambu- 
zate, najbliższej swej sasiadkj. Przyzwy 
czajony był bow:em, że ciemno było u 
niej, jak i gdziendziej przeważnie gdy 
szedł zrana dzwonć na Anioł Pański, 
świeciło się natomiast gdy wracał do do 
mu. 

— Co to znaczy? — szepnał do sie- 
bie zdumiony podchodząc do okna, 

I wyjąwszy zegarek z kieszonki kami 
żelki spojrzał na wskazówki. 

— Olaboga! -- jęknął chwytając 
sę za głowę, — Trzy  kwadranse na 
siódmą! — Rany P.>skie! 

W głowie mu szumiało. 

Zamiast śpieszyć do koścoła wrócił 
markotny do domu na naradę z żoną, ja- 
ko że babę mądra miał jak Salomon we 
dług jego wyrażenia i nigdy nie żałował 
Mekroć ja usiuchał. 

— Co się stało? — krzyknęła Seba- 
stjanowa usłyszawszy męża wracającego 
tak prędko. 

— Stało się — bąknał zapalając sta 
ra lampkę olejną rówieśncę zegara — 
że zaspałem. Obudziłem się widocznie 
przy drugiem uderzeniu zegara na skutek 
czego nałczywszy ich pięć pewien bv- 
łem że piąta dopiero! A tymczasem świe 
ci się już u pani Cambuzate! 

— Nieszczęście! Plama na honorze! 
— biadała Sebastjanowa  ub/erając się 
przy akompanjamencie zegara który z nie 
wzruszonym spokojem wydzwaniał siód- 
ma godz nę 


a aid, ole m an 


gon 30tonnowy na dowolną stronę toru Pa 
dobno Rosja sowiecka, która dla swych olą 
rudy potrzebowała większej 
wywrotók, i nawet  pertrm 
amerykańską fabry 


brzymich kopalń 
ilości wagonów” 
ktowała w tej sprawie z 
ką wagonów, zakupiła 


większą partję SAMO" | 
patentu ( 


opróżn(aczy, inż. Radwana. j 


zrozumia 
zagrani 


Wagonsamoopróżniacz wywołał 


łe eainteresowanie sfer kolejowych 


cy , 
PODTWK"ZEEZ? CZE ZZO PY a a JMC 

U ludzi cierplacych na żołądok, kiszkł 
| przemianę materji, stosowanie naturalnej wo4 
dy gorzkiej „Franciszka-Józela* pobudza pra« 
widłowość narządów trawienia i kies 
tuje odżywcze dla organtzmu soki do krwłoś4 

biegu, Zalecana przez lekarzy. 


funkcj 


ODCISKI 


ZCRUBIAŁĄ4ŚKORĘ i BRCOAWKI 
UTUWwA NE? NÓLU I BETPOWROTWIE 


„ KLAWIOL 


« AP: MOWAŁSMI ” 


` 


| — Co robić? — ciągnął tymczasem 
| Sebastjan dalej —czy dzwonić na Anioł 
| Pański z całogodzinnem opóźnieniem, czy 
| dawszy za wygraną iść usprawiedliwia 
|się przed księdzem proboszczem? 

| I jedno į drugie z ujma bvło dla ho- 
noru pana zakrystjana to też Sebastjano= 
wa, niezawodna doradczyni dotychczas 
pokpiła tym razem sprawę nie mogąc zna 
leźć wyjśca z przykrej sytuacji. 

Deliberowali więc w dalszym ciągu 
szykując się do rannej kawy gdy drzwi 
otworzyły się ; pani Cambuzate, sąsiad< 
ka, zajrzawszy wybawiła ich — bezwie 
|dnie oczywiście -— z kłopotu. Była ta 
bezdzietna dość zamożna wdowa, która 
nudząc się u sieb'e przychodziła co ra- 
no na „dzień dobry“ do najbliższych 
swych sąs adów. 

— Co za pogoda! — zawołała stając 
na progu — zasypało wszystko śn:egiera 
na metr chyba! Nie słyszałam nawet — 
moiściewy ! — dzwonu na Anioł Pański! 
Gruba warstwa śniegu leży na dzwonnicy 
prawdopodobnie! 

— A puści! I serce dzwonu zaw ało 
pewnie! Ja również niesłyszałam dzwo- 
nienia! — podchwyciła _ Sebastjanowa 
przytomnie. 

— Hm! Hm! — chrząknął Seba- 
stjan — spozierając z wdzięcznością na 
żone. 

Ne należąc jednak db rzedu ludzi 
wyzyskujących okazję nazajutrz punktu- 
alnie o szóstej był na stanowisku. 

Śnieg, padający bezustannie grubszę 
jeszcze warstwą leżał na dzwonnicy. 

— W obrone mego honoru... — 
mruknął do siebie sięgając po sznur.. 

I szarpnął nim złekka, ostrożnie, raz, 
drug, trzeci, by pani Czmbuzate i inni 
mogi — na upartego — nie usłyszeć i 
tym razem dzwonu, 

JR, 
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Kto 


pojedzie do obozów? 


Czwarty dzień wielkiego konkursu. 


Dzień dzisiejszy jest dniem środko- 
wym naszego konkursu na bezpłatne 
wysłanie kilku chłopców do obozów 
nad Lindą i do Mszany Dolnej. Za kil- 
ka dni zamkniemy listę zgłoszeń. Ra- 
dzimy więc pośpieszyć się z zakupem 
pozostałych miejsc. Również wzywa- 
my młodzież pracującą i kolporterów 
do wypełmaiia kuponów, gdyż miejsc 
est dość — każdy ma szanse. Nawet ci 
którzy w ewentualnym losowaniu od- 
padra uzyskają 

pierwszeństwo w wyjeżdzic, 


gdyż wszystkie kupony przekażemy 


Polsyiej YMCA. która niezawodnie tak 
jak dctychczas postara się o 
chłopców tych du obozów. 


przyjęcie 


Ja nitej podpisany 
zamieszkały w Łodzi przy ul. 


sie od 3 — 17 czerwen 1933 r. 


Mam lat Pracują w firmie 


Ja niżej podpisany 


zamieszkały w Łodzi przy ul 


Jak się dowiadujemy, Magistrat m. 
Warszawy przyznał Międzynarodowe- 
mu Towarzystwu Zawodów 
wych sumę złotych 500 na ufundowanie 


Raz Czech, 


W Gdyni bawiła komisja PZB, w skladzie 
mec. Meydlitz, Dotata 4  Mrozikiewicz w ce' 
lu przygotowania międzypaństwowego meczu 
vęściarskiego Czechosłowacja i Pelska, który 
iak wiadomo rozegrany zostanie w dniu 
„Kwjęta Morza" 29 czerwca. Umowa jest juź 


Rumuński Związek Pułki Nożnej 
się do PZPN z propozycją rozegrania 
Rumunja — Polska w dniu 28 lipca b. r. 

Ponieważ termin nie odpowiada z różnych 
wglodów PZPN'owi, przeto Związek nasz za 


Przed meczem 


meczu 


Kupon obozowy „Echa”. 
Obozu Y.M.C.A. nad Lindą. 


(napisać imię 1 nazwisko) 


oświadczam, że pragnę wyjechać bezpłatnie do obozu Y.M.CJA. nad Lindą w eza» 


Kupon obozowy „Echa”. 
„Obozu Beskid” Y.M.C.A, 


(napinać imię 1 nazwisko) 


kolporter „Echa” oświadczam. te pragnę wyjechać bezpłatnie do oboau w Msza- 
mie Dolnej w czasie bd 3 — 17 czerwca 1933 r. 


Dotychczas zakupil; miejsca: 

W obozje nad Lindą (młodzież pracująca). 
1) Wydawnictwo „Becho“ 8 miejsca, 
Członkowie Redakcji „Echa 1 miejsce, 3) 
Członkowie Redakcji „Kurjera Łódzkiego” 1 
mjejsee, 4) Współpracownicy Administracji 
,Kurjera Łódzkiego” 1 miejsce, 5) Dom Spor 
towy R. Kowalski Konstantynowska 26, — 1 
miejsce, 6) składnica sportowa „Stadjon*, 
Piotrkowska 183 — 1 miejsce; 7) Prezes Zwią 
zku Strzeleckiego w Chojnach ; Naczelnik K. 
K. O. Łódź—powiat p. Antoni Rydlewicz — 1 
miejsce. Razem 9 miejsc po 12 zl. = 108 zł. 
W OBOZIE W MSZANIE DOLNEJ 

(kolporterzy gazet), 
1) Wydawnictwo „Echo“ 2 miejsca; 2) Ko 
munalna Kasa Oszczędności Powiatu Łódzkie” 
go 1 miejsce, Razem 3 miejsca a 20 zł.==60 zł. 


2) 


-L 


(podpis) 


(podpis) 


Magistrat warszawski funduje nagrodę 
na zawody hippiczne. 


nagrody imienia stolicy na 


Hippicz- | odbędą się w Warszawie. 


raz Polak... 


Sensacje bokserskie w Gdyni. 


ostatecznie sfinalizowana. 
Czesi proponują aby nie sprowadzać na mecz 
reprezentacyj dwóch narodów słowiańskich neu 
tralnego arbitra, lecz aby w ringu 
na zmianę Czech i Polak. Do propozycji 
PZB. prawdopodobnie się przychyli. 


sędziowali 
tej 


zwrócił | proponował 


zmianę termfnu 
na dzień 1 lub 8 paźdzjermka b, r. 
Miejscem spotkania będzie Kraków 
śląsk. 


Polska—Belgja 


lub 


w Warszawie. 


W dniu 4 czerwca b, r. na boisku Leogji w 
Warszawie o godz. 17-ej odbędzie się między 
państwowe spotkanie piłkarskie Polska—Belgja. 

Drużyna belgjjska przybywa w piątek, 2 
zrerwca, o godz, 20 m. 20 w składzie 15 graczy; 


trenera i 5 członków zarządu. 

W niedzjelę wieczorem pó meczu Belgowie 
udadzą się do Krakowa, gdzie rozegrają mecz 
jako reprezentacja Brukseli z reprezentacją 
Krakowa. 


Miedzynarodowe zawody konne 
w stolicy. 


W dniu 2 czerwca b. r. rozpoczynają się w 
Warszawie na torze hippicznym w Łazienkach 
międzynarodowe zawody konne, w których 
prócz asów naszego jeździectwa startować bę 


goście zagraniczni, 
Dotychczas pewny jest udział drużyn: czes 


glinie rozwinięty w Czechosłowacji ruch tu 
rystyczny korzystał dotąd z taniego wyciecz 
kowania do Austrji į Niemiec. 
Od pewnego czasu daje się zauważyć 
zwrot turystyki czeskiej 
w kierunku Polski. Prasa miejscowa pochwala 
ten kierunek, zaznaczając, że dotąd Czesi wy 


kiej (7 jeźdźców f 19 koni), francuskiej (5 jeź 
dźców i 12 koni); rumuńskiej (8 jeźdźców i 16 
koni). Spodziewany jest ponadto udział dru 
żyn — tureckiej, szwedzkiej i włoskiej. 
W zespołach — deskim, francuskim i 
muńskim znajdują się jeźdźcy cywilni, 


ru 


ZWROT TURYSTYKI CZESKIEJ 


w kierunku Polski. 


dawali pieniądze w krajach, które wrogo na- 
strojone były względem Republiki  Czechosło” 
wuckiej, słusznie więc obecne  zainteresywa 
nia idą w kierunku Polski, gdzie wiele jest 
miejscowości godnych widzenia, jak: Kraków, 
Wieliczka, Krynica, Warszawa, Poznań, Gdy- 
nia, Wilno i t. p. 


Powodzenie konkursu 
| na odznakę pływacką. 


Rozpisany przez Polski Zw. Płygracki kon 
| kurs artystyczny na projekt Odznaki Pływae- 


kiej zapowiada się wspaniale i wywołał wśród | ztrzygnięcie konkursu nastąpi w dniu 


Artystów 


olbrzymie zainteresowanie. 


Na konkursy wpłynęły 74 projekty. Roz- 
22 b, m. 


a wiec w najbliższy poniedziałek. 


najbliższe 
międzynarodowe zawody konne, jakie 


| 


Btuuzmumja-Polska. 


Mecz piłkarski. 


t 206-tej 


„E CHO” 


Tylko posiadacze P.O.S. 


przyjmowani będą do szkół 
podchorążych. 

Jak się dowiadujemy, Ministerstwo 

Wojskowych wydało rozporządzenie, na mocy 

którego odtąd do Szkół Podchorążych Zawo* 

dowych przyjmowani będą jedynie kandydaci, 
posjadający Państwową Odznakę Sportową. 


Spraw 


TANIE OBUWI 
Nr. 27-34 


IONO LT ZE) ADOPT 1) TOP OOTORRAI DZ 
Dlaczego Matkę kochamy? 


„Mamusiu daj jeść* 
mię". 

I tak przez całe życie wciąż matka 
na straży być musi. piastunka przy nie 
mowlęciu, opiekunka pierwszych kro-- 
ków, pierwszych myśli, pierwszych czy 
nów, pielęgniarka zdrowia, kierownicz- 
ka rozwoju fizycznego, czystości myśli 
prawości charakteru. Powiernica, przy 
iaciółka, najlepsza, najprawdziwsza i nie 
zawodna. 

Dla siebie nic matka nie żąda; gdy 
dziecku powiedzie się w życiu, gdy coś 
zdziała dla siebie i innych — matka 
szczęśliwa zadawalnia się $wiadomo- 
ścią poczucia, że to jej dziecko — a je- 
ro dzieła, to plon jej zabiegów i sta- 
Ian. 

A gdy dzięcko mniej zdolne, mniej 
posiada talentów. mniej mu dobrze uło 
żyło się w życiu — matka stara się bra 
ki te wyrównać miłością tem czulszą, 
tem ofiarniejszą. 

To też „Dzień Matki* powinien być 
świętem dziecka. W dniu tym okażmy 
matkom żyjącym wśród nas i tym w 
niebiosach, że wdzięcznemi córkami i 
synami jesteśmy, za wszystko co dla 
ras uczyniły i czynia. 

Niech każdy, czem i jak potrafi dzień 
matce umili 25 maja w „Dniu Matki'! 


„Mamusiu boli 


łego płótna na g 


k od gr. 


Z imprez, które najwięcej budzą za- 
interesowania są nadzwyczaj frapują- 
ce zapasy kobiece. Międzynarodowy ko 
biecy turniej zapaśniczy, który od sze- 
regu dni odbywa się w poznańskim cyr 
ku „Olimpja”, będący największą bodaj 
sensacją stolicy Wielkopolski, jest co- 
dziennie dosłownie wypchany publicz- 
nością. Tysiączne rzesze widzów przy- 


RONCERT NA RZECZ SZPITALA 
0. O, BOMFRATRÓW. 


Staraniem Sekcji Dochodów Niestałych dn. 21 
maja o godz. 17 (5) w sali Rady Miejskiej odbędzie 
się koncert na rzecz ufundowania sali Im. Ign. Pa- 
derewskiego w budującym się szpitalu Ojców Bo. 
nilratrów w Chojnach, 

Udział w koncercie raczyli przyjąć Prof. p, Zo” 


fja tomumowska, p. Jadwiga CGawrońska, p, Hen- patrują SiĘ z wypiekami na twarzy i 
ryk Szletyński (Teatry Miejskic), Chóry Tow. im. wśród podnieconych okrzyków ga- 


Chopina oraz zespół taneczny szkoły P, Pasrków. 
ny, Pozostałe bilety nubywać można do godz. 12 w 
dniu koncert w Sekretacjacio 


lerji emocjonującym walkom 
dobrze zbudowanych zapaśniczek. Przy 


m4 Tal I JE, Komitetu, Nawrot | każdym mniej lub bardziej udałym 
„chwycie“ faworytki rozlegają się bu- 

rze oklasków... Publiczność bawi się 

TYDZIEŃ L. O. P, P. W POWIECIE ŁÓDZKIM. | doskonale. Mężczyźni, młodzi i starzy, 
Łódź, 2! maja. Dziś w szeregu miejscowości po. | Których tu najwięcej, z upodobaniem 


wiatu jak Zgierz, Aleksandrów, Łagiewniki, Tu. 
tiyn, Rzgów, Konstantynów, Chojny i innych zorza” 
nizowano będą zawody sportowe i aWzeleckie oraz 
pokazy gazowo i odczyty z okazji tygodnia L. O. P. 
P. Jednocześnie odbywać się będzie kwesta uliczna 
na obronę przeciwłotniczo-gazową, 


wpijają się oczyma w elastyczne ruchy 
zapaśniczck, głośno podziwiają piękną 
karnację walczących, nie zważając czę 
stama siedzące obok, ponure towarzy- 
zki... Kobicty mniej emocjonują się 
ROZ E E LIT PO OOOOO T 


„DP'XIANA” j 
na ekranie kina „Liuna”, 


Dixfuna lost artystką, Śpiewa 4 tańczy w 
cyrku, Rzecz dzieje sie w Nowym Orleanie. w 
pierwszej połowie X!X-ego wieku. kiedy nie 
było jeszcze teatrzyków rewii i kiedy mal- 
żeństwo szlachcica z tancerka uważano 

za niezwykły skandal, 
właśnie „posseśsionatus” f „bene 
natus* ol van Horn (holenderskie nazwiska 
znamionują w Amervce najstarsze rody csad- 
ników) pragnie pojąć za żonę czarująca Dí- 
Xiąnę, 

Zamiar ten dochodzi do skutku po przela- 
maniu sichi przeszkód íf po wyborze Dfsłany 
na królowe karnawału, 

TEATR „WESOŁA MASKA”. Wszyscy zapewne „Rio Rite“ 
` -0P bu z Bebe Daniels, Był to jeden z pierwszych 
„PODKOP POD ŁÓDŹ". Inikiesów calkowicie mówlomych śpiewanych, 
tańczonvch, z epizodami w. kolorach, Publicz- 
ność olśninona została wspaniałą wystawą, mi- 
zyka, udziałem znakomitych śpiewaków, chó- 
rami Í baletem Zicrfjetda, Bebe Daniels. nie- 
żapomuiana „Córka Zorry“ i „„Panfenka z obiek 
tywem” zdumiała śpiewem, 
| To, samo, m w „Rio Ricie" iost i w 
Xianie , 


MAJOWKA NA CELE KOLONH LETNICH, 


Szkoła powszechna Nr. 48 przy wl. Nowo-Ma- 
rysińskiej 2 urządza w niedzielę dnia Ż1 maja mi- 
jówkę w Milanówku urozmaiconą dwoma przed. 
<tawieniumi, loterją fantową. strzelaniem do tarczy 
i innemi atrakcjami. Tańce odbywać się będą 

w pieknej sali letniej 
przy doskonałej orkiostrze dętej, złożonej z 16 osób. 
Niewielks opłata za wejście, wynosząca zaledwie 
19 er, tani i smumezny bufet umożliwią wszystkim 
miłe spedzenie niedzieli. A 

Początnk zobawy o godz, 9,30, konec o godz. 
Całkowite dochód z zabawy przeznacza się 
na rzecz kolomj letnich dla najbiedniejszej dziatwy 
szkolnej. 


młodv 


—— 


pamiętają 


Wielki „kołowrotek muzyczny“ udziałał to, że 
wyszedłem z symputycznego ogródka przy ul. Śród_ 
nuejskicj z głową „zukołowróconą”, co należy za 
pisać na dobro kierowników artystycznych, oraa,.. 
skostniały od zimna, czemu winien.. „ten wieczór 
majowy”! 


Typ widowiska, jaki nam sprezentowuno, 
niebanalny w pomyśle i odbiega od 


jest 


„Di- 
szablonu re- 


począwezy od reżysera (Luther Reed) 


wji łódzkich nadscenek. kończąc na zespole, w którym tvlko Fverett 
To, co nam pokazano w ogródku, jest spre-| Marshall, stynny tenor, zastąpił John PRoles'a. 
parowane i podane przyzwoicie. (Teksty mogłyby Fim odznacza się bogatą wystawa przeDy 


być nieco lepsze i mniej „dowcipne*, jak np. kuplet 
» pewnej części garderoby starego Górala!) 

W „Podkopie pol Łódź” berło humoru dzierży 
bezsprzecznie p. J, Śrciwiarski stwnrzając kilka tda. 
nych typów („Goldsztajn”, „Rybak z musa*) w 
czem sckanduje mu dzielnie p, E, Reden („Lolck*, 
„olary Gazda”). 


chem kolorowych kostiumów | pięknemi melo- 
djami, co wszystko razem bardzo przypomi- 
na „Rio Rite“, 
Bebe Danfels wywlazuje 
trudnej roli, pięknie śpiewa 1 pięknie wyglada, 
Zwvwioł bkumoru reprezentuje nara komfków 
z „Rio Rity”, Bert Waecier i Robert Woolsey, 


se doskonale z 


W zespole pań komizm reprezentuje p. K. Na: | Dużo ruchu, śpiowu. sroteskowego humoru z 
łęczówna, p. p, K. Orleańska i M, Walewska zdo-| rewii, troche murzvńskiego tańca: hamov end 
były publiczność szeregiem mile wykonanych pio-|j barwna apoteoza w przepychu wielkiej deti- 


sének — a p. Halinka Kalinowska, jako partnerka 
pełenego temperamchtu p, J. Kantorowicza w tañ- 
cu „Angielskim* i w „Grotesco“ wykazała duże 
opanowanie kunsztu choreograficenego co pozwala 
rokować tej młodsiutkiej tancerce swietną przysz- 
łość! 

Reszta zespołu, w osobach pp. H. Stefańskicj, 
Ordy i i:mych, dostroila się do całości. 

Koajumy barwne, Dekoracje p. Nowakowskie- 
go h. dobre! 

Orkiestra pod bat, S, Pietruszki, zasłużyła so- 
bie na „zloty krzyż u bemolami*! 


lady oto Dixiana, 


„POŻEGNANIE 7 GRZECHEM” 
w .„Spiendidzie”*, 


Poruszone w niezwykłe śmiały sposób za- 
gadnienie, czy córka ma prawo kontrolować 
życie miłosne swej matki, a tem bardziej czy 
narzeczony jej ma prawo zabierać głos w tej 
sprawie, jest kanwą, na której rozsniuto akcie 
filmu „Pożegnanie z grzechem“, Ciekawe to 
zagadnienie nie zostało w filmie 

ostatecznie rozwiązane, 

Kwestia nowoczesnej t, zw, ultra moderne 
moralności została tu potraktowana z całko- 
wHa swobodą, Film dajże publiczności cał- 
kowita swobodę w domyślnikach, Reżyser z 
premedytacją nie narzucił filmowi swego po- 
mlądu na tę sprawę, żchy uchronić się od ja- 
kichkolwfek zarzutów, 

Walorów kinowych film posiuda niewiele. 
Akcję zamknięto w samych wnętrzach i prze- 
4 ladcwamo dialogami, 

Główna rolę kreuje znakomita  tragiczka, 
„Madame X”? z przed 12 laty, Paulina Frede- 
rick, Joan Crawford, w jasnei peruce a la Gart- 
ko, stwarza jedną ze swoich  nięzapomuia- 
nych kreacyj, Popisówą rolę męską  kreujć 
Neil Hamilton, 

Akcja toczy się w Paryżu, widzianym przez 


„DZIESIĄTY KOCHANEK“ 


na ekranach „Metro“ i „Adria“, 


Anny Ondra. po wyjeździe Liljany Harvey, jest 
jedyną europejską wodewilistką filmową w wielkim 
atyln Jej dziewczęca uroda, filuterny wdzięk i za- 
lety wokalne, Święcą w „Daxiesiątym kochanku" 
wiumi zapeiny, a wymowa (rancuska nie pozosta, 
wia 

nic do życzenia. 
Anny jest dziś jest bez konkurencji w klaric lek- 
kiej komedji w Europie, Podziwiać należy jej uro” 
dẹ, wdzięk, bajeczne nóżki i wszechstronny talent 

Scenarjusz filmu jest zrobiony zręcznie, pełno 
w nim zabawnych epizodów, całość nie przestaje 
zajmować i bawić. Dzieki pomysłowości i nieby- 
walemu poczuciu komizmu reżysera Karola Lama“ 
EZA „Dziesiąty kochanck* stał się istną gałopadą 
cudownych scen, komicsnych sytuacyj i postaci, 

Film cieszyć się powinien w dzisiejszych cięż- 
kich czasach *krvrvsn.. humoru niczwykłem pawo. 
dzeniem 


żu uiehardzo prawdopodobnym gdzie od rana 
spója się szampana w toaletach balowych. 

Film zrealizowany bez zarzutu, Technicz- 
nie i dźwiękowo stof na bardzo wysokim pozio 
mie, Fotografia — bardzo piękną 


„TRAMPKI” 


Numer 22 — 28 Zł. 2— 
Numer 35 — 38 Zł, 4— 
Numer 39 — 45 Zł. 5— 


Obuwie do pracy, sportu i na wycieczki z trwa- 


Do naszych gumowców nasze lufowe wyściółki 


FABRYKA W CHEŁMKU. 


E DLA KAŻDEGO! 


umowej podeszwie. 


50 — 60 +. CASA 


219. 


Urodziwe zapaśniczki na arenie. 


Wesoła impreza w Poznaniu. 


walkami. Nie brak też takich, które w 
połowie przedstawienia demonstracyj< 
le, porzucalą towarzysza i opuszczają 
|cyrk. | 
Zapasy te budzą dużo zastrzeżeń a 
ile chodzi œ ich charakter walki. — 
| Niemniej jako swego rodzaju popisy są 
atrakcją niebywałą. Tak wspaniałe j ua 
rodziwe zapaśniczki, jak Favre (Frans 
cja), Orłowa (Rosja), Samsoni (Włos 
| chy), Horwatówna (Polska), i Prohaska 
| (Czechy), wykazują nietylko doskonałe 
opanowanie arkanów walki kłasycznej, 
ale znając gust i upodobanie publiczno- 
ści, walczą prawdziwie „pokazowo* 
Młynki, pasy, nelsony zakładają ni< 
|czem Sztekker, by po krótkotrwającej 
| aogół walce rozłożyć swoją przeciwni 
|czkę na obie łopatki. Każdy taki mo- 
ment witany jest oczywiście przez wi< 
dzów burzą oklasków i.. ostrych dow- 
cipów. W rozkładaniu na łopatki wyką 
zują bowiem zapaśniczki B=" 
dużo więcej „wprawy”, "Raj 
niż mężczyźni... AKA x 
Sama walka mimo swej ekscentrycą 
ności, nie jest naogół bardzo żywa. — 
Przyczynia się do tego w dużej mierze 
waga zapaśniczek (minimum 130 kg.) o- 
raz zastrzeżona ilość chwytów. Na tem 
też temat kursują po cyrku najroz- i 
maitsze dowcipy, które rozśmieszają pu 
bliczność do łez. Galerja, która bierze 
w widowisku również czynny udział, 
(sama pomiędzy sobą) mogłaby w tef 
materji dużo na ucho powiedzieć... 


PISMO DLA RODZKÓW I WYCHOWAWCÓW 


Nr. 9-tv dwutygodnika „Dziecko 1 Matka‘ 
przynosi następujące materjały: „„Mówienie ego« 
centryczne dzieci” dr. S. Stendig, „Czy dzieci 
są zazdrosne?" — Z. Skalska „Am” Felicja 
Kruszewska (nowela), Ważne drobiazgi. , Meble 
dziecinne tymczasowe 1 kryzysowe” — A, 
Stachurska, „Odżywianie w wieku przedszkoł. 
nym“ M. Morzkowska, „O inhalaci” — 
Dr. M. Kłosińska, „Higjena ubokkru dziecka 
od 1—3-go roku życia”. — Dr, H, Niemczycka 
„Skaza kiwatoczna* — Dr, M. Mantlowa, Po- 
rudy Redakcji 4 mody dziecłęce oraz lfczne fu. 
stracje uzupełniają numer, 

Redakcja i Administracja: Plac Zamkowy 9 
1 Solec 37. Prenumerata miesięczna zł, 1.40, 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski — Fraulein Doktor. 

Teatr Kameralny — Gotówka. t 

Teatr Popilarny — Malka Schwarcenkopf. 

Teatr w sali Geycra — Paganini. 

Teatr Rewji Lupa — Czy pani lubi bez? 

(yrk — Turniej walk francuskich. 

Adria — 1. Dziesiąty kochanek. Il. Na Sybir. |. 

Capitol — Symfouja 6-ciu miljonów. 

Casino — Syn dłungli. 

Corsa — 1 Postrach Arizony, II W cieniu dy 
paczy chmur, 

Czary -— Biały mustang. 

Grand-Kino — Hotel studentów. 

Ludowy -— Żelazna maska, 

Luna — Dixiana, 

Metro — 1, Dziesiąty kochanek, II. Na Sybir. 

Oświatowy — Dla dorost. Błękitny express; dla’ 
młodz. 1. Spalono mosty; II. Tajemniczy zabójca 

Palace — Burłak Artem. 

Przedwiośnie — Gasaące płomienie. 

Rakieta —- Błękirua rupsodja. 

Spiendia Pefegnanie z grzechem. 

Stylowy — Niebezpieczna próba. 

Sztuka — I Czarujący chłopiec. IL Z daja mi 


WINSZUJEMY 
Jutro:  Julji. 
Wschód słońca 3.34 
Zachód — 19.30 
Długość dnia 15.56 
Przybyło dnia 8.04 
Tydzień 20; 


pryzmat amerykańskich pojęć. a wiec w Pary-|(g zgotować jutro na obiad: 


| Zupa grochowa z grzankami. 
l Cynaderki z kaszą. 
Kompot z suszonych owoców 


me 


Da é 


Zecerzy amerykańscy chwalą kongres. 
15 miljonów dolarów na drukarnie. 


W czasie gdy prezydent Roosevelt 
domaga się oszczędności w wydatkach 
rządowych, tenże sam rząd amerykań- 
ski wydaje wielkie sumy na rzeczy 
bezużyteczne, niepotrzebne, bez któ- 
rych zarówno naród jak rząd 

mógłby się obejść w zupełności. 

Jednym z najgorszych i najmniej u- 
sprawiedliwionych przykładów roz- 
rzutności w wydatkach rządowych w 
Stanach Zi. jest rozrzutność w urzę- 
dzie drukarskim. W roku 1931 rząd wy 
drukował 88,524,786 różnych publika- 
cyj — co przedstawia nadwyżkę biis- 
ko pół miljona w porównaniu z rokiem 
poprzednim Utrzymanie urzędu drukar 
skiego Stanów Zjednoczonych kosztuje 

5.529) 600 dol. rocznie. Specjalnie fawo 
ryzowanym był 

departament rolnictwa 

przez urząd drukarski. Departament 
ten drukuje w urzędzie drukarskim 
pracszło trzy razy tyle, co inne depar- 
tamenty. Dla departamentu rolnictwa 
wydrukowano w roku przeszłym bli- 
sko 30 milionów różnych publikacyj. 

W roku fiskalnym 193l-ym dyrek- 
tor biura drukarskiego wysłał do 498 
bibljotek nie mniej jak 1.966.496 egzem 
plarzy publikacyj, i w ciągu tegoż ro- 
ku bibljoteki odesłały zpowrotem 

1,199,979 egzemplarzy, 
które widocznie nie przedstawiały już 
„które widocznie nie przedstawiały już 
zainteresowania dla ich czytelników” 
Wyrzuca się je, by zrobić miejsce dla 
mifonów nowych publikacyj. 

Największymi marnotrawcami rzą- 
dowych publikacyj są kongresmani. 
Domagają się możliwie jak najwięcej 
darmowych publikacyj dla  rozsyłania 
ich swym konstytuentom. Lecz po do- 
starczeniu im przęz urząd drukarski żą 
danych publikacyj, nie zawsze z nich 
korzystają dla wysłania tym, którzy 
ich żądają. Niedawno temu składy publi 
Kacyj Senatu i Izby Reprezentantów 
sprzędały jako makulaturę dwa miljony 

różnych publikacyj, 
których nie użyto, a nawet nie usunięto 
z nich owijek. 

Urząd drukarski wystawia corocz- 
nie Kongresowi, swemu najlepszemu 
klientowi rachunek na 2 i pół milj, dol. 
za druki. Oprócz drukowania 36.000 eg- 
zemplarzy wydawnictwa „Congressio- 
nal Record, urząd drukarski wydru- 
wał ubiegłego roku dla Kongresu 

6,000.000 rachunków, 


raportów, przesłuchów i innych üsta- 
wodawczych dokumentów — co przed- 
stawia podwyżkę około miljona egzem 
plarzy nad liczbą drukowanych w ro- 
ku poprzednim. Niedawno senator La 


_ Podsłuchane. 
ANATOMIA. 


Profesor pokazuje słuchaczom cza- 
szkę: — Proszę mi powiedzieć, czy 
to jest czaszka mężczyzny, czy kobie- 
ty? 

Student: 

Profesor: — Na 
pan tak sądzi? 

Student: — Szczęki są zupełnie wy 
robione w „zawiasach”. 


ODWROTNIE. 


Rzecz dzieje się w wiejskiej szkół- 
ce powszechnej. 

Nauczycielka zadała 
pracowanie na temat: 

— Co widziałeś nad rzeką? 

Pietrek napisał: 

— Byłem nad rzeką i widziałem 
e na brzegu dziewczyna  doiła 
rowę, a we wodzie wyglądało to od- 
wrotnie... 


— Kobiety. 


jakiej podstawie 


uczniom wy- 


Follete z Wisconsinu umieścił w jed- 
nym z numerów „Rekordu* całą swo- 
ją korespondencję i mowy w sprawie 
federalnej pomocy dla bezrobotnych. 
Przewodniczący komitetu dla spraw 
drukarskich izby, Stevenson, powie- 
dział, że druk ten kosztował 8.250 dol. 
i gdyby tę sumę pieniędzy rozdano na 
biednych, to kraj skorzystałby na tem 
nieskończenie więcej. 


„ECHO 


Nr. 138 


Wielka rodzina ukoronowanych. 


KRÓLOWA BELGLSKA MA TYLKO JEDNA DAME DWO 


ROZRZUTNOŚĆ WILHELMINY HOLENDER$KIEJ. 


zmiotła ze sceny trzy 
cesarskie i niemałą liczbę kró 
lewskich i książęcych. 


Wielka wojna 
korony 


jednak jeszcze w Euro- 
pie 11 królestw jedno wielkie księstwo 


Pozostało 


Hekatomba taneczna. 


W Warszawie trwa hez przerwy 
mermon opętańczy, 
coś 10 par, czy więcej 


już 500 godzin tańczy. 


Gdy ktoś się wreszcie zmęczy 
w tym dztwnym maratonie, 
mu prawo spocząć w lańcu 


na swej lancerki łonie. 


W takt tanga, czy foxtrolta 
dyrekcji są wytnogi 
by nieprzerwanie... stale.. 


tańczyły ludzkie nogi 


Do cyrku nawet w nocy 
przychodzi tłumek syty, 
by spojrzeć jak się tańczy 


w takt jakiejś zdurtej płyty, 


tunctrye, žy, idjoti? 


ldjoci!!! 


toć każdy z 


Tak, napewno 
nich półgłówcek 
dla takich tylko Tworki, 


kalparków.., Kochanówek 


I pomyil, że impreze 
tę włoscy robli ptacy, 
za bzik birr 


nie wstyd Wam, 


110 grosze - 


Polacy?... 


Chociażby Polak zdobył 
pierwszeństwo w tym błucsie 
basli 


zaszczylu Mi przyniesie, 


pewien KERORD Polsce 
Rom, 


Magnat w skromnym pokoiku 


Krewny króla Jerzego cierpi c b 


Wiedeńska „Montagszeitung dono- 

,że były gubernator Rijeki (Fiume) a 
RA ambasador austriacko-węgier 
ski w Londynie, hrabia Władysław Sza 
pary wezwany został 


do opuszczenia hotelu, 


w którym zamieszkał wraz z rodziną i 
uc poszukania sobie innego mieszkania 
W ten sposób dowiedziała się opinia 
Wiednia o tragedji człowieka, który 
pył kiedyś PL Rolki ła on m z naipotężnieiszych 


Ile człowiek posiada le łowił ahai Aaw? 
Podobno więcej, niż pięć... 


Uczono nas w szkołach że każdy | 
człowiek posiada pięć zmysłów, a mia- 
nowicie: wzroku, dotyku, smaku, powo- 
nienia i słuchu. W najnowszych jed- 
makże czasach uczeni twierdzą, że czło 
wiek normalny posiada zmysłów znacz- 
nie więcej gdyż niektóre z tych, któ- 
re już dawniej uznawaliśmy, dzielą się 

na zupełnie odrębne. 
Zmysł wzroku posiadamy właściwie 
nāimniej potrójny, ponieważ lekarze 
twierdzą, że pojęcia światła, formy i ko- 
loru są zupełnie odrębne, od siebie nie- 
zależne. Podobnie ma się z zmysłem 
dotyku: osobny jest zmysł, który nam 
pozwala poznawać drganie, osobny po- 
znający łaskotanie, wreszcie osobne są 
zmysły, przy których pomocy odczu- 
wamy zmęczenie, wysiłek, czy ucisk na 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 


znajdujący się głę- | 
również 


kończyny nerwów, 
boko w ścięgnach. Posiadamy 
zmysł, pozwalający nam 
odczuwać ciepło, zimno, 
a także zmysł, który uświadamia nam 
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i najbardziej wpływowy ych ludzi w daw 
nej monarchii austri 
Ciekawą jest przytem rzeczą, 
Szapary jest dalei właścicielem olbrzy- 
mich dóbr. przedstawiających wartość 
co najmniej trzech miljonów szylingów. 
nie przynoszą jednak 
zbiór 


cko-węzierskiej. 
że hr. 


Dobra te obecnic 
„adnych. dochodów. a 
obrazów jęst też tylko 
kapitałem martwym. 
Żona jego jest również właścicielką ol- 
brzymich posiadłości, a teraz musi mie 
szkać wraz z mężem w jednym poko- 
ju, gotować na prymusie dla siebie, mę 
ża i dziecka, sama sprzątać i chodzić po 
zakupy. 

Długi hr. Szapary wynoszą dwa mil 
jony szylingów. a powstały one głów- 
nie z powodu obowiązków reprezenta- 
cyjnych w Londynie. Hr. Szapary, któ 
ry jest krewnym króla anzielskiego. 
musiał w Londynie jako ambasador au- 

striacko-węgierski żyć na wielką skalę, 


olbrzymi 


ruchy naszych nóg i ramion Następnie | 3 to 


zmysł, przy którego 
niamy pozycje naszego 
gdy stoimy i chodzimy, 
leżymy, oraz rozmaite 


pomocy  rozróż- 
ciała, pionową, 
poziomą, 


Zmysł ten działa przy pomocy mecha- | 


nizmu, znajdującego się w wewnętrznej 
części ucha. W skórze, ścięgnach i na- 
czyniach krwionośnych posiadamy 
zmysł, pozwalający nam odczuwać ból. 
Niektórzy z badaczy twierdzą, że na- 
wet odczuwanie serca i regulowanie od- 
dechu kierowane jest w organiźmie ludz 
kim także osobnemi zmysłami. 


gdy | Hr. Szapary nie 
pochylenia. | wydatkami, 


dużo kosztowało. 


liczył się z początku z 
ponieważ dobra jego w 
Siedmiogrodzie obfite przynosiły docho 
dy. Potem dobra te zostały skonfisko- 
wane, a hr. Szapary został optantem. 
Nic dziwnego więc, że dostał się w rę 
ce lichwiarzy. Doszło teraz do tego, że 
rie może opłacać skromnego pokoiku 
w jednym z podrzędnych hoteli wie- 
aeńiskich. 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


w Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 


i dwa minjaturowe księstwa. Najwięk- 
szą monarchją jest królestwo  brytyj- 
skie, Do niedawna nosiło ono nazwę 
„Wielkiej Brytanji i Irlandji*, lecz w 
1920 r. Irlandja się rozdzieliła, a połud- 
niowa jej część stała się wolnem pań- 
stwem o charakterze dominium, dążąc 
stale do zupełnej emancypacji niepodle- 
głościowej. Indje od 1876 r. są cesar- 
stwem i dlatego król angielski nosi 
tytuł cesarza Indyj, 

a jego tam namiestnik zwie się wice- 
królem. Dwór angielski jest wciąż jesz- 
cze najwspanialszym i najbardziej e- 
tykietalnym ze wszystkich dworów eu. | 
ropejskich, chociaż i tam nakaz chwili 
„oszczędność”, dużo ludzi w dawnym 
przepychu wygryza. Na dworze Jego | 
Królewskiej Mości panuje jednak wciąż | 
jeszcze religijne niemal 

poszanowanie tradycji. 
W pewnych, przez tradycję uświęco- 
nych chwilach nawet członkowie partji | 
socjalistycznej przyjmują z rąk monar- 
chy tytuły lordów i baronetów bez... 
„demokratycznego* protestu, 

Dwór belgijski jest dziś bardzo 
skromny. Król zadawalnia się jednym 
marszałkiem dworu, królowa jedną da-| 
mą dworu. | 

Jeszcze skromniejszym jest dwór 
dwór gróla bułgarskiego, w niczem nie- 
podobny do pełnego blasku dworu 


starego cara Ferdynanda. 


Danja jest monarchją podwójną po: 
łączoną z Islandią, która posiada cha- 
rakter niezawisłego królestwa neu- 
tralnego pozostającego w personalnej i 
realnej unji ze swą dawną  metropolją 
duńską. 

Do Włoch zostało w 1920 r. 
łączone królestwo Zara z sąsiedniemi 
gminami i kilkoma wyspami. Powstały 
tam i inne zmiany wewnętrzne od chwi- 
li, gdy na mocy umowy lateraneńskiej 


przy- 


LŚ 


Watykan uzyskał prawa wolnego pań: 
stwą, 


Rumunja jest obecnie królestwem 
Rangę tę otrzymała za czasów ojca o- 
becnego króla, zmarłego przed paru 
laty Ferdynanda. Dawniej była księ- 
stwem początkowo względem Turcji len 
nem, potem niepodległem. 


Stosunkowo duży dwór 
utrzymuje królowa Holandji Wilhelmi: 
na, Jej „książę małżonek", ksiażę Hen- 
ryk Meklemburski zadawalnia się jed- 
nym fligiel-adjutantem i jednym prywat- 
nym sekretarzem. 


Do niedawna Szwecja i Norwegja 
były zjednoczonem królestwem. W roku 
1905 rozdzieliły się pokojowo. W Szwe 
cji panuje w dalszym ciągu  dynastja 
Bernadotte'ów w Norwegji brat króla 
duńskiego Haakon, a więc dynastja hol 
sztyńska, 

Jugosławja po wojnie znakomicie u- 
rosła. Węgry są „królestwem bez kró- 
la“ i oczekują na habsburskiego Ottona. 
Albanja stała się królestwem w 1928 


roku. Oprócz wielkiego księstwa . 
semburskiego istnieją dotychczas dwa 
minjaturowe księstewka — Monako i 


Lichtenstein 

Wszyscy prawie obecni monarchowie 
europejscy są bardzo 

blisko z sobą skuzynowani, 
W Londynie, w Brukseli i w Sofii zaj 
mują trony członkowie rodziny Sasko. 
Koburskiej, Król Jerzy anyjelski uro- 
dzony jest z księżniczki duńskiej. Dwi! 
córki króla włoskiego Wiktora Ema: 
nuela II są zamężne za królem buł: 
garskim i za następcą tronu belgijskiego 
Król Aleksander jugosłowiański to cio: 
leczny brat następcy tronu włoskiego 
bo obaj są synami dwóch rodzonycł 
sióstr, księżniczek  czarnowórskich, W 
Norwegji i w Danji panują dwaj 
rodzeni bracia. 


Ciemny kącik zapomnianych gwiazd. 


Miłe wspomnienia artystek, 


V każdej. stolicy, prócz pałaców. fil 
«i SP jarzących się łuną neonów, są 
maleńkie, zaciszne kina dla ludzi ubo- 
gich i zakochanych parek. Jest i w 

Berlinie, w północnej dzielnicy, takie 
azylum studentów, bezrobotnych i... 
zapomnianych gwiazd filmowych, 


Siaduiją one, niepostrzeżone przez 
nikogo, w ustronnym zakątku loży i 
chłoną oczyma 
swą własną podobiznę 
z przed kilkunastu laty. Jeszcze tak 
wedawno zasypywane wyrazami bol- 


oddalonych 
afrykań- 
europej- 


du, dziś — cieszą widzów 
wiosek indyjskich, negrów 
skich i ostatniorzędnych kin 
skich. 

Widujemy tu bohaterkę indyjskie- 
ao grobowca, jasnowłosą Mia May, 
dziś już nieledwie staruszkę o pomar- 
szczonej twarzy i matowym połysku 
sztucznie barwionych włosów. 

Zachodzi tu równie Fern Andra, 
przedwojenna wampirzyca, pamiętna 
kreacją w filmię o dancigowym tytule: 
„Zew grzesznego Świata'. Niegdyś, po- 
jobnie swej następczyni Grecie Gar- 
bo, musiała się ukrywać 

przed natręctwem reporterów 
i pensjonarek, wyczekujących  całemi 


godzinami na fotos z autografem, 
Dziś w tej leciwej damje o zaostrzo- 
nych rysach nikt nie poznałby dawnej 
gwiazdy. 

— Możeby pani zdjęła ten wielki 
kapelusz! — usłyszy co najwyżej ad- 
monieję tych, którym przeszkadza wi- 
dzieć siebie — w roli powabnej, rozna- 
miętnionej lwicy salonowej. 

Xenia Desni przychodzi tu z dorosłą 
córką, Tamarą, by ujrzeć się w roz- 
kosznej roli roześmianci młódki z „Cza 
ru walca”, Tamara była wówczas ma 
łą dziewczynką, której wstęp do kiną 
był wzbroniony. Dziś mogłaby 

dublować rolę matki. 


Najszacowniejszym gościem lokali- 
ku jest Lilian Harvey. 

Po co tu przychodzi? Czyż nie mo- 
że się podziwiać na pierwszorzędnych 
ckranach świata? 

Lilian Harvey, muza tańca, królowa 
dowcipu i wesołości, chce się pośmiać 
ze swej tragicznej miny w roli opusz= 
czonej żony. Dziesięć dat temu pokazy 
wała się publiczności w ciemnym kwe 


fiċ, we łzach, dziś tańczy i uśmiecha 
się promiennie, młodsza o dziesięć 
lat. 
xXxr 


Tala Birell nie jest Polką. 


Wampirzyca w stylu Grety Garbo. 


Niedawno zaczęto reklamować no- 
wą naszą utalentowaną „rodaczkę“ Ta 
lę Birell, która obecnie przebywa w 
Ameryce i nakręca tam filmy dla wy- 
twórni „Uniwersal”. Wiadomości o tem, 
że Tala Birell jest Polką są 

nie zupełnie ścisłe. 
Prawdziwe nazwisko Tali Birell brzmi: 
Natalja Bierl. Urodziła się w Wiedniu 
w rodzinie zamożnego i bardzo popular 
nego lekarza. Matka jej Sahajdakow 


ska z domu, rzeczywiście pochodzi $ 


Polski i wyemigrowała wraz z swoimi 
rodzicami do Wiednia w r. 1896. 

Tala Birell umie zupełnie nieźle mó- 
wić po polsku i interesuje się bardzo 
ojczyzną swojej matki. Trudno jednak 
tę gwiazdę uważać za Polkę. 

Karjera teatralna i filmowa Tali Bi- 
rell zaczęła się w Berlinie. Mając 17 
lat, wyjechała ona wraz z rodzcami do 


-—_ e m a RY 


Berlina, gdzie wstąpiła do studjum dra 
matycznego Maxa Reinhardta. Wystę- 
powała następnie przez trzy lata w 
teatrach pozostających pod kierunkiem 
Reinhardta. Po pewnym czasie sfery 
filmowe zaczęły interesować się mło- 
dą, niewątpliwie 
utalentowaną aktorką. 


Po kilku udanych filmach zwrócili na 
nią uwagę Amerykanie i wywieźli do Hol 
tywood, gdzie. obecnie Tala Birell jest 
bardzo popularna. Powierzają jej tam 
role wampirzyc w stylu Grety Garbo i 
Marleny Dietrich. Nowym filmem Tali 
jest „Nagana”, 


Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 


Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski. 
Ta radakcje odpowiada: Roman Furmański, 
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Idealny kelner. 


DUŻE i CIĘŻKIE... 


Tajemnica studenta. 


Do bibljoteki uniwersyteckiej zgła- 
sza się młody studencik i nieśmiało 
prósi o pożyczenie książki. 

— Jaką książkę pan pragnie? — py- 
ta bibljotekarz, 

— Wszystko jedno, byle była 

duża I ciężka. 


Zdziwiony nieco taką odpowiedzią, 
bibljotekarz wręczył młodzieńcowi pra- 
wo rzymskie z komentarzami. 

Po tygodniu przychodzi ten sam stu 
dent I ponawia prośbę. Tym razem do- 
staje pełne wydanie Szekspira w jed- 
tym trmnue. 

Podczas trzeciej wizyty  bibljote- 
karz n'e mógł już wytrzymać. 

— Niechże mi pan powie — spytał 
— co pan robi z temi książkami? Prze- 
cież me'nożliwe 

czytać tak szybko. 

— To prawda, ja też wcale nie czy- 
tam. Książki służą mi do prasowania 
spodni. 


Nasze dzieci. 


Małą dziewczynkę przyprowadzają 
do wspaniałej kołyski, gdzie śpią dwa 
noworodki. — „To jest Twoje nowe ro 
dzęństwo! 

Zadowolona jesteś? pytają dziew- 
czynkę, która po krótkiej pauzie odpo- 
wiada: 

— „A które z nich utopimy?* 

* » «2 

— „Mamusia, skąd się błorą płoru- 
ny?“ 

— To Bozia się gniewa! 

— „A dlaczego Bozia się miewa?" 

„Dlatego. że dzieci są niegrzeczne, 
dokaza I bilą się”. 

— „Mamusia, a kiedy była wojna, 
czy codziennie były grzmoty?” 


Przy uczcie, 
|się od tego, że po sztuce mięsa, gospo- 


Cukier krzepi, wódka lepiej. | 


„a może kieliszeczek krambambuli? 


DAWNIEJ LEPIEJ PITO... 


W dawnych czasach, kiedy według | wożone 


pamiętników Kitowicza (czasy Augusta 
lli), „największym zamiarem traktamen- 
tu i ukontentowaniem” było dla pana 
domu, gdy żaden z jego gości trzeźwy 
nie odszedł — pijaństwo 

było nielada sztuką. 
ceremonjał rozpoczynał 


darz nalewał mały kieliszek wina i pił 


| zdrowie siedzących przy stole, poczy” 


nając od najgodniejszych, a kończąc na 
ostatnich. Każdy z gości wychylał swój 
kieliszek, a baczna służba  napełniała 
go natychmiast. Gospodarz promował 
coraz to inny kielich. Jeśli posiadał sła- 
bą głowę, — pił poprostu dla zmylenia 


gości — 
barwioną wodę, 

Wszelkie napitki — wino, piwo i miód 
podawano we flaszkach, lub dzbanach. 
W niektórych domach z sali stołowej, 
albo przyległej izby czy sieni było o- 
drazu zejście do lochów, gdzie mieściły 
się trunki, a jeszcze częściej umieszcza- 
no na czas biesiady w kącie sali becz- 
kę, czy dwie wina, miodu, lub piwa. 


O PIWIE I PIWOSZACH. 


Piwo było zazwyczaj 
szego gatunku trakłamentem. Niemniej 
było bardzo lubiane i pite w olbrzymich 
ilościach. Znane było z dawien dawna. 
O piwie w domu piastowym czytamy 
na pocz. XII wieku w kronikach Gallu- 
sa, Było ulubionym napojem  Bolesła- 
wa Chrobrego. Do stołu podawano pi- 
wo w dowolnych ilościach, Na więk- 
szych dworach, dawano każdemu z 
dworzan 

po 2 garnce dziennie, 
Piwo przechowywano w beczkach, 


lub 


konwiach. Pijano je kuflami, dzbankami | 


lub kwartowemi szklanica- 
z sentencjami, jak np. 
biedy mojej”, a nad sen- 
tencją wyrznięty bywał czasem widok 
raju, w którym Adam w stroju rycer- 
skim, zaleca się do Ewy w krótkiej spód 
niczce. Za Augusta IT] zaczęto sprowa- 


dzać porter. 
MIÓD, 


iłżeckiemi, 
mi nierzadko 
„Nikt nie wie 


Pijano również szklanicami, kuflami, | wprawiali 


lub puharami. Był to napój ogólnie w 
kraju używany, zanim nie wyparło 
go zagraniczne wino. Wtedy miód 
kazywał się już w mniejszych ilo- 
ściach, i na stołach szlachty  uboższej, 
oraz na Litwie. 


IN VINO VERITAS. 
Do czasów króla Zygmunta IM, wino 


pojawiało się tvlko na stołach dygnita- | 


rzy i ludzi bośatvch. U ziemian — by- 
wało tylko na Rusi, Dopiero z cza» 
sem rozpowszechniło się bardziej, przy- 


najpośledniej- | 


| 
| 


| napoje było mnóstwo. 


| ozdobne. Jeden z kufli 
[zachowany z 1641 r. ozdobiony jest 12 
apostołami. Spotykało sie również kru| stości ze świata dyplomatycznego i woj- 


u- | 


EC W ee" 


z zagranicy przez kupców. 
Wówczas niejako piwnicą kraju był 
Lwów, gdzie mieściła się 
największa ilość handlów winnych. 

Handle, te, jak również i handle z pi- 
wem czy miodem, oznaczone były wy- 
wieszoną nad drzwiami wiechą sło- 
mianą, lub (przy sprzedaży niektórych 
śatunków win) zielonym wieńcem. Wów 
czas to sprowadzano: słynne alakanty, 
— wina hiszpańskie, i słodkie wino kre- 
teńskie, endeburskie, kanar i małmas- 
kie. Cena za kufę tego ostatniego wy 
nosiła w roku 1580 — 

50 talarów, 
a w roku 1637, garniec tejże małmazji 
kosztował 3 złp. czyli drożej od wę- 
grzyna. Z innych win południowych 
sprowadzano: muszkatel z Macedonii, 
d'anjou z Francji i słodki petercyment 
i sek hiszpański. Nafjdrożźszem winem 
był Witpacher, Znane były również wi- 
na zaprawne, jak różane, granatowe, 
mirtynek i t. p. Czystą esencję winną 
zwano Massykiem, co później prze- 
kształciło się w maślacz. 


WÓDKI. 


Z wódek polskich słynęły przede- 
wszystkiem wszelkie domowe nalewki, 
jak maliniaki, wiśniaki, śliwowice i t 
p, W domach wielkopańskich pijano 
wódki gdańskie: persico, cynamonkę, 
dubeltanyż, oraz b. drogie: ratafję i 


| krambambulę. Zagryzano je pierniczka- 
| mi toruńskiemi, lub konfiturami. 


Z CZEGO SIĘ PIJAŁO, 
Naczyń, z których sączyło się te 


berskiej roboty kubki z wiekami, i wia 


traczkami, które trzeba było opróżnić, | kawy rejestr, obejmujący tysiące dyplo- 


PR się zakręcony wiatraczek obra- 
cał, 


bywały dzbany iłżeckie, i roztru- | szych krajów. 


chany i kufle i kusze metalowe i drew- 
niane i mniolikowe, niektóre niezwykle 
majolikowych 


że, lampki, szklanice i kielichy. 


SŁAWNI PIJACY. 
Sławnych pijaków, którzy w podziw 
ilością wypitego wina. było 
mnóstwo. Szczytem chwały było wy- 
picie bez odrywania od ust garncowe- 
go kielicha starego węgrzyna. Sławny- 
mi pijakami byli 
ko i Adam Małachowski, 
kielich z napisem „corda 
Niemniej sławny był Borejko 


który miał 
fidelium“, 
kasztelan 


| zawichostski į wojew. wileński Karol ks. 


Radziwiłł. 

Jenerał - flieśeladjutant królewski, 
Konarzewski — kosz wina szamnańskie 
fo „przez swawolę i żart wypijał w go- 
dzinę i nie upijał się”. 


ZNAJOMA Z 


trata księżniczki z dolarami. 


lzydor N. urzędnik prywatny, jak każ 
dv poważny kawaler — był amatorem 
wzruszen miłosnych. Bawiac razu pew* 
nego przed pięciu laty w kawiarni po- 
znał tam lepszą kobietę w osobie mlo- 
dej, urodziwej panny Geni X. 

Zaczęło się najpierw od likieru, ọran- 
żady i ciastęk. Następnie doszła między 
nimi do randek, wspólnych spacerów, 
scansów kinowych i marzeń przy świe” 
tle księżyca w parku. Wszystko szło 
stopniowo i zwolna zanim poszło, co ułat 
wił wyjazd służbodawców panny Cieni 
na wakacje. 

Całą siłą uczucia i namiętności panna 
Genia pokochała pana lzydora. Tak przy 
najmniej za każdym razem twierdziła, 
Dogadzało to oczywiście jego męskiej 
ambicji. przyjmował więc to zapewnie” 
mia do wiadomości z całą satysfakcją aż 
przyszedł czas, kiedy po kilku miesią* 
cach pan Izydor miał dość jej widoku, 
wzęlędów i wdzięków. 

Przez cztery lata podobno nawet na 


oczy 
jej nie widział, 

Z początkiem sierpnia ub. r, zatelefo” 
nowała Genia do niego do blura. Przy” 
pomniała mu dawne błogie chwile i tę 
mocną miłość, której ona znów pożąda 
i pragnie. 

Zuodził się i przyszedł na randkę. 
Zaczal się drugi akt ich romansu czy 
flirtu, jednak bardziej brzemienny w 
skutki i następstwa, niż poprzedni. 

Pan lzydor począł opowiadać Geni, 
że wkrótce się żeni nietyle z bogatą 
córką kupca, ile raczej z je) grubemi do- 
larami. Pokazał nawet fotografie swej 
„księżniczki“ i ani się spostrzegł, że po“ 
+ ni ta znałazła się w torebce panny 

eni. 

Po kilku spotkaniach pan Izydor po” 
wtórnie zerwał z p. Genia. Chcąc go 
znów ujrzeć po upływie kilku dni, o* 
świadczyła mu ona przez telefon: 

— Jak nie przyjdziesz mój drogi, 

stracisz swą narzeczoną. 


KAWIARNI. 


R przyszedł i usłyszał dalsze żąda- 
ale: 

— Musisz mi dać 300 zł. na pokrycie 
kosztów usunięcia skutków naszej miło* 
ści. 

— Ani mł się śni = odparł pozwa* 
ny — nie mam wobec ciebie żadnych 
zobowiązań, 

Nicbawem p. Genia wyśledziła a- 
dres narzeczonej swego przyjaciela, od- 
wiedziła ją i zagroziła: 

— Jeśli pani poślubi Izydora, to 

stanje się nieszczeście, 

Przestraszona narzeczona zlikwido* 
wała ten stosunek narzeczeński i tysiące 
dolarów, o których myślał pan Izydor 
przepadły. = Pamma Qenia jednak kon- 
sekwetna w swych uczuciach nie spoczę 
ła Pan Izydor chcąc sparaliżować jej ak 
cję, w doniesieniu swem wysłanam do 
prokuratury, rewanżując się określił by” 
łą przyjaciółkę jako krytą nierządnicę, 
która go ustawicznie nagabuje, szanta- 
żuje i grozi śmiercią jemu oraz jego na* 
rzeczonej, na której wymusiła zerwanie 
z nim. £ 

Doszło nawet do tego, że p. Cenię 
przez 3 dni przytrzymano w areszcie za- 
nim wypuszczono ją 

na wolną stopę. 

Od połowy grudnia ub. r. p. Izydor 
znów począł się obawiać o całość swej 
głowy. bo jakiś głos kobiecy Stale mu 
groził przez telefon zabiciem lub też wy 
gudywał na niego przed szefami i szefo- 
wą ostatnie głupstwa. W przekonaniu, 
że to wszystko jest dziełem panny Cieni 
wysłał on drugie doniesienie do prokura- 
turv. 

Z braku jednak dowodu. czy te tele" 
foniczne napaści były dziełem panny G., 
doniesienie zamierzonego celu ostąznąć 
nie mogło. Kobiecy głos rozbrzmiewał 
dalcj w aparacie warsztatów pracy pā- 
na Izydora. aż 

wygryzł go z posady. 
Wreszcie doszło do rozprawy w SĄ* 


NN 
w 


dzie grodzkim przeciw p. Geni X. oskar 
żonej 9 występek wymuszenia, 

Panna Genia wyparła się wszelkiej 
winy i zaprzeczyła jakoby w odniesieniu 
do pana Izydora kierowała się kiedykol- 
wiek niecnemi pobudkami. Stwierdziła, 
iż jeśli ma do niego pretensje, to są one 
icdynie natury moralnej, Wchodzą tu bo: 
wiem w grę jej uczucia ku p. lzydorowi 
którego ona pokochała pełną miłością, a 
wzamian za to on usiłował nakłonić ją 
do nierządu z różnymi mężczyznami. 

Pan Izydor poparł treść doniesienia 
wygotowamnegro do prokuratury. a na 
dowód prawdziwości swego twierdzenia, 
że oskarżona ulegała innym za pienią- 
dze. chciał powołać kilku swych znajo- 
mych. Wniosek ten sąd odrzucił jako nie 
mający nic wspólnego z oskarżeniem. Po 
przesłuchania świadków powołanych do 
rozprawy, sąd ogłosił wyrok uniewiun_a 
iący oskarżoną Genię X. a w motywach 
podkreślił 1ż należy przyjąć, źe dziala- 
nie oskarżonej było raczej aktem psy- 
chicznej samoobrony w chwih gdy ona 
widziała, iż 

traci swego ukochanego. , 

Z triumfującą miną opuszczając salę 
sądową zapewniała uniewinniona b. przy 
jaciółka pana Izydora, że nie spocznie 
eroak i nie odzyska dawnych jego wzglę 

ów, 

P. Izydor znów odezwał się o swych 
znajomych, stojących na korytarzu: 

— Jak mi ona nie da spokoju, wygo” 
tuje przeciw niej nowe doniesienie kar- 
ne. 

Jakikolwiek będzie epilog tych milo- 
snych pretensyj panny Geni do pana 
Izydora. jedno już zgóry przyjąć można 
jako pewnik ustalony. że „lepsze wzrin 
szenia miłosne“ kosztowały go 

bardzo słono, 
Skoro musiał za nie zapłacić utratą pô- 
sażnej narzeczonej oraz posady. Strat 
tych nie powetuje nawet najełębsza i 
najprawdziwsza miłość, jaką go pono da- 
rzy biedna panna Genia, 

Twarda rzeczywistość dzisiejszego 
zycia Í jego warunków ma też swoją wy- 
nowe niewatpliwie silniejszą od  tkli- 
wych sentymentów czy też innych na” 
miętności ludzkich. 


Bywały norym- | wy 


, chwili 
|nych wymogów. Specjalistki w różnych 
| dziedzinach 


Janusz ks. Sangusz- | 


|o tyle utrudnioną, że w rachubę mogła 
| wejść tylko 


Tenże sam i stolnik wołyński — Świej- 
kowski, założyli się z ks, Lubomirskim, | 
że we dwóch starego węgierskiego wi- | 
na beczkę wypiją. Każdy z nich kolej: | 
no kielich podstawiał i beczkę opróżnili. | 
Kompanja, dobrze pijących, wypijała | 
| beczkę piwa w dwie godziny. Czterech, | 
albo nawet i dwóch potrafiło po wie-| 
czerzy, przed położeniem się na spoczy | 
nek, wysuszyć 50 — garncową beczkę | 
piwa. A na uczczenie zwycięstwa — | 
| dodawano 
| po kieliszku gorzałki. 
| To się nazywało... silna głowa. | 


| 
kom | 


Kołysanka woltyżerki cyrkowej. 


Miłość i szpiegostwo. 


Dyplomata — sądysta. 


Było to przed wojną. W miejcowo* 
ści kuracyjnej Aix-les-Bains nastąpiło 
spotkanie francuskiego ministra spraw 
zagr. Pichona i włoskiego markiza I. Rē- 
zultatem konferencji była tajna umo- 
wa, Ytóra doprowadziła do późniejsze- 
gc vderwania się Włoch od Niemiec i 
Austrji. 


piękna pani Glorja. 

Towarzyszyli jej dwaj koledzy, również 
agenci Downing Street, Pani Gloria 
czyńi wszystko, by zwrócić na siebie 
uwagę starego markiza. Tego samego 
wieczoru je z nim już kolację, čte a tê- 
te. Stary zboczeniec „wyczuwa*, że nn 
wa znajomość odpowiada  stuprocento- 

Anglja została w tej sprawie ominię- wo jego upodobaniom i zaprasza się do 
ta. Tem nie mniej na Downing Street | niej na noc. Glorja zwleka. Aż do 
| (siedziba londyńskiej organizacji szpie- | chwili, gdy agenci zawiadamiają ją, że 
gowskiej „Inteligence Service" byli na-| ugoda właśnie została zawarta. Tejże 
czas uprzedzeni o mającem nastąpić po- | nocy markiz przychodzi do pokoju Glo- 
ufnem spotkaniu dyplomatycznem, Cho- | "ji, która „wreszcie” dała się namówić.. 
dziło teraz o to, by wydobyć tekst umo- Przychodzi z żywym kogutem i szty- 
letem w ręku. Od Glorji żąda by ña- 
wpół naga w jevo obecności zabijała ko- 
guta sztyletem. Zapłaci za to 3.000 li- 
i tejże nocy opuści Aix-les-Bains. 
| 


Downing Street prowadzi bardzo cie 


matów, sztabowców etc, z najróżniej- A ; 1 

Albowiem konferencja została już za- 
kończona. Umowa podpisana. Ma ją na- 
wet przy sobie... 

Glorja czyni, czego od niej żąda dy- 
plomata włoski, ale tak niezdolnie, że 
kogut krwawi jej ręce i twarz Gdy mat 
kiz doszedł już do najwyższej ekstazy, 
Gloria wszczęła krzyk, wołając o ratu- 
nek, poczem „zemdlała”, 

W hotelu popłoch, Wszyscy goście. 
służba hotelowa ciśnie się do izby pani 
Głorji. Na markiza — rzucają się jako 


aA na mordercę. ;.Chciał pewnie zabić mło 
„sztuki miłosnej”, |dą niewiastę. 


Gdy chodziło © wydostanie tajnej u- Zbytecznem jest dodać, że wśróc 
mowy włosko-irancuskiej sprawa była „oburzonych" gości znajdywali się rów 
nież koledzy Glorji z Downing. Miesz 
kali zresztą tuż koło jej pokoju, z któ 
rym ich pokoje były połączone tapetn 
wanemi drzwiami. Jeden z nich trzymał 
mocno markiza, by nie uciekł przed 
przybyciem policji. A drugi bez wielkich 
trudności wśród ścisku i hałasu wyciał 


Rejestr erotyczny. 
Z niezwykłą skrupulatnością są tu no- 
|towane upodobania seksualne, zbocze- 
nia i ekstrawagancje wybitnych osobi- 


skowefo, 

Downing Street ma również do swej 
dyspozycji całą rzeszę współpracowni* 
czek, zdolnych i gotowych w każdej 
przystosować się do wspomnia- 


kontrahen- 
Dow- 


jedna strona 
tów, Pichon był zanotowany na 
ning Street jako staruszek. 
erotycznie całkiem niedostepny. 
Włoski markiz zato znany był jako 
wielki Don Juan. Również starzec już, 


ale rejestr Intelligence Service wymie- dyplomacie kieszeń z tujneńni dokumen: 
nił szczesółowo cały szereg zboczeń tami, 
selręnalnych markiza: Był ön sadysta. | Na policji markiża trzyma się ledwc 


Męki zwierzat doprowadzały go nie- pilka 
chyhnie do ekstazy erotycznej. i 
Otóż do Aix-les-Bains jednocześnie 
wspomnianymi dyplomatami przy- 


minut. Wystarczvła jego leditv 
macja dyplomatyczna. Do Rzymu hez 
umówy też nie wrócił. Pichon nodpisał 
nazajutrz drudi edzemolarz. 
{wszy powędrował na Downing Street 


—o0D)o—— 


ze Ale nier 


była 


Dlaczego brzydkie dziewczęta 
łatwiej wychodzą zamąż? 
Często piękne kobiety łamią sobic| izy można zasnać z nudów. 


ułowę nad tem, dlaczego brzydkie dziew 
częta 


Brzydkic 
niewiasty przez swą skromność i serde 
czność prędzej przywiązują do Siebie 
Serca mężczyzn, 

niż kokoszące się piękności. 


Nieraz wśród znajomych podziwia 
my, kik mógł tak piękny i przystojny 
mężczyzna poślubić tak brzydką koble 
tę? Wszak łatwo mógłby zdobyć inną 
stokroć piękniejszą! A na to odpowiemy 
że niema mężczyzny, któryby się nie 
zainteresował kobietą. która ma dlań u- 
znanie. 


nawet bez pieniędzy 
wychodzą zamąż wcześniej od nich. 

Czyżby mężczyzna dopatrywał się w 
brzydkich dziewczętach piękna duszy 
piękna intelektu? Chyba, że te brzydkie 
mają w sobie „coś, Na czom tedy pole 
ga owe „coś? 

Największą załetą brzydkiej kobiety 
jest to, że zna siebie Przeto powiada 
ona sobie pewnego dnia  przeglą 
tyc się w lustrze: „Moja droga, jesteś mie 


Stąd też kobiety, które robią wielkie 


dość ładna. abyś zajęła wybitniejsze sta 
nowiską w swym zawodzie. Dlatego też 
lepiej będzie, jężeli się obejrzysz za mę- 
zem!” 


kariery, albo wcale nie są piękne. albo 
mimo swej urody posiadają cechy brzyć 
steli kobiet. 


Brzydka niewiasta chce wyjść zamąż 
iładna dziewczyna chce zazwyczaj 
wyjść zamąż. Alte brzydka sobie me 
wmawia, że istnieją mężczyźni piękni, 
iak Apollo, a zarazem bogaci jak Rocke- 
icller. którzy poślubią brzydką niewia* 
stę, Ona zadawala się 


normalnym człowiekiem przecietnym 


ichce mu być dobrą żoną. Przeto ma 
ena też większy wybór, gdyż normal- 
nych przeciętnych ludzi, którzy poszi. 
kują dobre żony, jest znacznie więcej, 
od Rockefellerów. którzy noszą księżni- 
czki na rękach. 

Brzydkie niewiasty są mile widziane 
przez swe przyjaciółki. Nie dlatego tył- 
ko żę nie przedstawiają konkurencji. ale 
dlatego też, że są przeważnie bezpo- 
średniejsze i milsze. Niektóre piękności 
uważają, że uszczęśliwiają Innych, po” 
zwalając na siebie spojrzeć. ale zapotni- 
nają. że nawet przed obrazem Monny 


Oszczędny sprzedawca parasoli. 


WICEK i WACEK 


na szerokim świecie. 
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a Wicek: — Kręć, kręć gapo! Nie widzisz, że ta bestja W icek: — Pluń mu w nos! Wacek: — Gwaltu, przedziurawił nam wszystkie 
już nas dopędza? Wacek: — A tfu! baloniki. 
acek: — Już rąk nie czuję. Wicek: — Grzmotnij go w dziób! Wicek: — Spadniemy i zamienimy się w kotlet do urzę 


dowego obiadku! 
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War: 
bezpiec 
przepro 
noważe 
we Z, I 
podwyż 

| nowoon 
nisterst' 
dang b. 
zawarte 

a E pieczen 
Wicek: — Kręć, może się jeszcze zatrzymamy. Bęc! Bęc! Wicek: — A teraz prędko napchajmy siana do naszych guec ma 
Wacek: — Tobie sę chyba w mózgu pokręciło Wicek: — Aleśmy dobrze wycelowali! Sianko jak ubrań, bo ten ptasi kundel zaraz tu Enn i ~ Gza 
sprężyna, Wacek: — Czy sę tylko da nabrać? Minimal 

Wacek: — Aż mi nerk; podskoczyły, tak grzmotnąłem! okres 1 

i | miesiąc 

podwyż 
lą być 
bezpiec: 
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reform 
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Wicek: — Tss! Ci-i-i-cho! Wicek: — Ha-ha-ha! A to bałwan! 
Wacek: — Nie wystawiaj swego głup'ego łba! Wacek: — Nie cbrażaj naszego dobroczyńcy. 
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C'otka Tekla: — Co się znowu stało? Ciotka Tekla: — Boże! Moje chłopaki zamieniły sę Ciotka Tekla: — Tu jesteście, wy podłe kreatury. 
Kłaczek: — To już drugi raz w tym samym dniu. w wiązki siana. Gdzieście zaprzepaścili te niewinne istotki? 

Kłaczek: — Stara zwarjowała! Wuj Tom i Stary Prot: — My, my... nic... nic... nie... 
Wujek Tom: — Tam coś złego nas czeka! nie... wiemy, 


l 

Kilka ty 
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